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AMERYKA POD ZNAKiEM NIPY.
Czarodziejsk ie zaklęcie,, k t ó -em 

prezydent Roosevell usiłuje przepło­
szyć widmo kryzysu z \ 111e r v k i, z w o  
s ię .„ N ifu "  (Nafional lurlustrial Reco- 
very Act).

P rozą i poezją, lneetiiigumi maso 
wemi i m ii jonaiu i ulotek idzie w inasy 
propaganda . Nir\ . Kto sprzedaje 
tow ary  , .N iry“, m a prawo u m ieścić  na 
wystawie specja lny  z n a k : n ieb iesk ie­
go orła .  Kto k u p u je  te towary, o trz y ­
m u je  do k laps surduta znaczek z n ie ­
b ieskim  orłem .

13.000 organizacy j społecznych o- 
powiedziało isię za tą ak cią ,  zwłaszcza 
tak d ecydu jącą  rolę \i życiu a m e ry ­
k ańskim  odgry w ające  związki k o ­
biece.

Cóż to jest ' i r a “ ?
T rzeba zacząć od togo. co  R oo se j 

veli ipierwotnie zamierzał, i porów ­
n a ć  z tein, co  się z tvm planem stało.

P ierw otn ie  ch c ia ł  Roosevelt po­
m ó c przedew szystkiem roi nici wu, 
przeciwdziałać katastrourlnem u spad 
kowi cen produktów rolnych. Ja k o  
przyczynę główną leg o  isipadku cen  
uważał -  nadprodukcję  Dlatego też 
zm ierzał do ograniczenia  produkcji .

Do tego samego celu  zdążał t. z w .  
„trusł m ózgów '1 (doradcy Roosevel- 
ta; w dziedzinie przemysłu. R e g u la ­
c ja  w produkcji,  kontro low ana prz< ;  
władze, by ła  celem -  a więc rówmież 
idea przewmdnia; (powstrzymanie nad 
p rodukcji .

Jed n ak  w tym m om en cie  zabrali 
glos zwolennicy in flac ji  i ośw iadczyli- 
n ie  m ożem y i nie chcem y czekać , aż 
program  regu lac ji  produkcji i zwyż­
ki cen osiągnie rezultaty  Nęka nas 
n ad m iar  długów’. D om agam y się prze 
dewszyslkiem  a k c ji  oddłużeniowej A 
najszybsz-em spo.-obe.m w te j  mierze 
je s t  in f lac ja .

P olityczny nap ór entuzjastów- i n ­
f la c j i  b y ł  tak silny, że Roose\ell nie 
m ógł się mu przeciwstawić. E k o n o ­
m ista  Roosevelt uległ politykowi. Na­
stępstwem było : odłączenie się dolara 
od złota, obniżenie  p o k ry c ia  złotem 
do 50 proc., zniesienie klauzuli z io ło ­
w e j w- u m ow ach  pryw atnych

Roosevelt okupił zatem program  
ogranioze-nia prod u k cji  ro lne j i p rz e ­
m ysłow ej zgodą na inflac ję. P ocząi-  
kowm sądził, że tak  ja k  p rodukcję ,  tak 
również i in f la c ję  zdoła ^ k o n tro lo ­
w ać".  Lecz  in f la c ja  nie d a je  się k o n ­
trolow ać w tym sensie, jak to Roose- 
vell sobie wyobrażał.. .

R ozpoczęła  się  zatem dwutorowa 
Im ja polityki g osp od arcze j :  ograni­
czenia produkcji ro lne j i przem yslo 
w ej,  a zarazem  ńieogran iczen ia  obie 
gu pieniądza.

„ F a rm  R elief  A ct",  z m n ie jsz a ją c y  
pow ierzchnię zasiewów rolnych  w A 
m eryee, znalazł uzupełnienie w „N a­
tional I redustrial Wecory-y Act" (Ni- 
ra). Ustawa ta zawiera zarządzenia, 
regulu jące place i czas p ra c y  w p rz e ­
myśle. „N ira "  zaleca 1. zw. .kodek­
sy handlow e", u stan aw ia jące  ptjd pań 
sfwową k on tro lą  stosunek między pra 
codaw cam i a pracobiorcam i. Na pod 
stawie te j ustawy przeprow adzono 
leż c szeregu k a teg o ry j  przemysłu rep. 
tekstylnego, now e n o r m j  p łacy  i p r a ­
cy. Od 1 sierpnia tydzień pracy  ma 
w ynieść 35 do 40 godzin a minim um  
płacy  od 12 do 15 dolarów  (ygo/ferio- 
wo.

Ale n a s tro je  in f lacy jn e  pokrzyżo- 
w aly te zamysły. Ceny towarów7 i kur 
sc a k cy j,  popędzane speku lac ją ,  p o ­
częli’ n iesam ow icie  sk a k a ć  vr górę i 
20  lipca doszło do krachu giełdowe­
go przypom ina iące.go katastrofa lne  
w ypadki na giełdzie w  r. 1929.

Je d n a k  o to zjawbsko załam ań gieł 
dowych i spekulac ji  RooseveIt m ało  
się troszczył i wcale ■'ii; tom nie prze j 
mow7ał. Uwmżał te m anew ry  giełdowe

za 1 zecz wdónią. n a lo m ia u  ak cie  
w zm ocjiienia zbytu tosvarów i zatruci 
nii nia b e z r o b o t n y ^  g.u spruwę pry 11 
cy jialną i na jw ażnie jszą .

'Oiieanie też zasady, które ustala 
„N ira",  stanów Lą g łów ny w ysiłek rzą 
dii am eryk ańskieg o  i -cała invaga 
świata gospodarczego w Am eryce 
jes i skoncentrow ana ,na tym ekspe- 
ią mencie.

W praw dzie a k c ja  ta rozgrywa się 
w Ameryce w^ród rozv/inięcia olbr/y 
nu ego aparatu  pm paga ndo wego i 0 0 - 
jaw ów’ entuz jazm u —  ale n ie  brak  też 
i .silnych głosów sceptycznych. Np. 
polęi i\ przemysł .konserwowy^oś­
wiadcza, że 40-godzinn\ tydzień pra­
cy  jest  n iew y starcza jący  do ob ro b ie ­

nia ca łe j  p racy ;  inne działy przemy 
siu trapią  się tern, że m inim um  ptak 
(do 15 doi. tygodniotW) jest /.by! wy­
sokie, że nakłada to na przedsrębior 
siwa. w yczerpane z zasobów jiienię- 
żiiych, zobowiązania, k tórym  nie zd .1- 
ła ją  podołać.

Nad całością  jed n ak  ak c ji  unosi 
się niepewmość, co stanie się z dolara 
mi i czy Roosev»lfowi faktyczn ie  uda 
się zapanow ać nad duchem  sp eku la- '  
c j i ,  by znów nie dokonał zamieszania 
i spustoszań.

Gigah.tyczny eksperym ent a m e ry ­
kański jest jedną z m ijc iekaw szych  
prób opanow ania kryzysu. T o  nie ule 
ga yyątpliwości, Ale czy okaże się sku 
teczny —  to okaże dopiero przyszłość

P o d z ię k o w a n ie .
Jeg o  E k sc e len c ji  Ar»ytiisknpoyvi Metropolicie W ileiNkienm Księdzu 

•JalhrzykoyysTiemn, Przew ieietsrjemu Rcktoroyyi Sem inarium  Duchów nego 
Księdzu Uszyiło i W ie lebnem u  D uchow ieństw u, Jeg o  M agnificencji Rek- 

§ tanpyyi Uniyyersvtetu Stefarui R a t o r g o  P.rof. Stanieyyiczowi, D/iekanoys i
rof. Otręliskicmu, K uratorow i Okręgu Szkol- 

ikiemu i wszystkim kiór/y wzięli udziaf 
w oddaniu ostatn ie j  .posługi 5. p. Kdędzii Frwf. P io lnnvi K rauja lisnw i 
względnie yv inny sjiosób złożyli doyyody czci i hołdu pamięci Zasłużo­
nego Pracmyinika na niyyie społecznej i yv dniu żałoby okazali nam yyiele 
serca, oraz W . Sz. P-om  l-ckarzom  i personelowi zakladóyy lecznic/ycii 
za troskliwą opiekę podczas Jlugofryyalej choroby Zm arłego— yy in jh m u  
Tow arzystw a Ośyyiatoyyego , ,R y la s“ i całego społeczeńslwm litewskiego 
tą drogą .składam yyyrazy szczerego podziękoyvania

—  „  . . . . . .  . —
W ydziału i łu m anis ly czn ego  Pro 
nago W ileńskiego  P. Szidągows

Prezes Tym czasow ego

W ilno. 19. V 111. 1933.

Kom itetu Litewskiego 
W  W ilnie.

K S laszys

Realizacja programu Rooseve!ta
napotyka duże trudności

Ruch separatystyczny w Hiszpanji.

M ASZYN GTO N . (Pat). P rogram  
gospodarczy ijirezyd('iita Roosevc!ta 
przeżywa obecnie k rytyczne chwile.
Rooseyelt jago glówn i wspopracow-
nicy. wjiroyy adza jący yv życie kodek 
pracy  gen. Jo h n so n a ,  dotychczas nie 
zdołali do jść do porozum ienia z głóyv 
Bym i przedslayyicielami yyielkiegn 
przemysłu Magnaci wiiglowi dotych- 
‘ zas o p iera ją  się yyrszelkim  zam iarom  
Joh n so n a ,  k tóry  zam ierza yyohec te ­
go przedstawić (przeredagowany pro-

jekf kodeksu dla przemysłu yyęglo- 
yvego '.prezydentowi Rooseveltow7i.

Usiłoyyania, c/.ynkme iprzez ywko- 
naw ców  iproramu Rooseyella zmusz.f 
nia przemjcsłu staloyyego, naftoyyego i 
węglowego do przy jęc ia  program u pry 
zydenta, m ogą —  zdaniem kół przs- 
mysłoyyych —  wywołać wystąpienia 
przedslayvicieh w ym ienionych gałę/.i 
przamyisłn .przed Sądem Nujyyyższym 
yv celu zbadania sprayyy, czy prog­
ram odbudowy , narodoyyej Roosevel! t 
nie jest sprzeczny z koreslyiucją St 1 - 
nóyv Zjodnoczonych.

W ASZYN GTO N , (Pał).  Układ z
przem ysłem  sta low ym  przowiduje, że 
po 1 lislo jiada będzie oboyyiązywało 
w przem śle tym  m ix im u m  8 god/.in 
pracy, zarówno dla robotników-, ja k  i 
dla urzędników'. P łace  m inim alne  w- 
tlym przem yśle przeciętnie będą n ie­
co yyyższę, iniż 40 centów7 za godzinę 
Go się tyczy Tradi Unionóyy, układ 
ogranicza się do przytoczenia artyku 
łu praw a, zapew nia jącego ro b o tn i­
kom  prayyo organizow ania się bez za 
strzeżeń.

WASZYNGTON (Pat). S t ra jk  w 
przem yśle Ikackim  zakończył się os­
tatecznie. W  yyyniku zayyarcia ugody 
przez pnzedstayyieieli pracodąyrców i 
robotników7, 60 tysięcy s t r a jk u ją c y c h  
,pod jęło pracę.

M A D R Y J,  (Pal).  Ruch sepąralys- 
tyczny na terenie  Hiszpan ji ma na ce ­
lu uzyskanie pełnej nii-podlegtośc-i 
K ata lo n ji ,  E u sk a d ji  (t. j. k ra ju  'Bas- 
kijczykóyy) i Galic ji .  Utworzył się yv 
St. Ja g o  la Gompestelle związek zwa­
ny Gaieusce dla yyyzyyolenia tych 
ziem z nieyyoli hiszpańskiej.  Członko­
wie lego związku noszą specja lne  od­
znaki., u tw orzone z baryy narodowyoh

i gwiazd am eryk ań skich ,  ja k o  .syn 
holu yyolności.

A K T Y  T E R O R U  V\ SlłW  IL L l .
M A D RY T. (Pat) .  W  związku z sy tu ac­

j ą  w Sewilli  rząd ogłosił  i. zw. stan prewen 
w eneyjny w okręgu A ndaluzy jskim, co po 
przędza zazw ycza j  w H iszpanji  ogolszenic 
stanu oblężenia ,  is totn ie  yv Sewilli  sy tu ac ja  
S ta je  się  poważna. E le n ty  a i ia reh is ty czn ? 
d ok on y w u ja  akty  teroru. n ap ad a jąc  w b i a ­
ły dzień i s t rz e la ją c  do właścicieli  przedsię 
bior.stw przemysłowych.

Na Oal&kim Wschodzie
CHARBIN. (Pat), Pts-dezas walki, jaka sic

uzescrała uiiedzv wildziałami antymanilżiir
sk iem i i zw olennikam i .rz ą ju  Maiulżuko, na 
półn. zachód od Xin «ufn , zginęło 20li ludzi.

Odgłosy wystąpień hitletcwshich
DUMNY KO M UN IKAT.

B E R L IN ,  (P-at). W  z;.wiązt,u z in- 
7 rroac jam i ,.Neyvs C lironicle-- o pro 
jjńgandzie'radjt>yvej, proyy adzonej n a ­
dał przez Niemc.y iprzeciyvko A ustffi 
i łam aniu  yy- t e ł  sposób 'przyrzeczef. 
danych F r a n c j i  i Anglji y\ lym wTzglę 
ozie. koła m iaroda jne w sk azu ją ,  że 
nie czyniły  żadnych pi zyrzeczeń ani 
F r a n c j i ,  ani Aitglji, z W łocham i zaś 
odbvly się yyielokrolne rozmowy, 
•treść k tórych  jednak — jak głosi w i 
ciany w7 l e j  sp raw ie  k om u n ik at biura 
Conti —  nie daje  ani F r a n c j i ,  ani \n- 
glji .prayya do chełpienia  się z logo po- 
yyodti.

Nie złożono żadnych oświadczeń

Echa paktu włosko-sowieckiego
PA R Y Ż , (P a t). K orespondent ',„L‘‘ 

T e m p *"  donosi 7. R zym u, że p ak t o 
n ieagresji m iędzy S o w ie tam . a W ło- 
eham i nie będzie zaw ierał d e fin ic ji 
n ap astn ik a  według form uły  Politisn . 
(Polityczni kola  w łoskie sądzą, że 
przy stąp i du tego p ak tu , a lbo  zaw rze 
analogiczny p ak t z .Sowietam i B u łgar 
ja, d ecy d u jąc się ostateczn ie odstą 
p ić otl p rz y ję te j przerz sieb ie zasady 
ealkou  iti go m iosobnim tia.

D ruga cech a  ch arak tery sty czn a  
o d ró żn ia jąca  p ak t sow ieeko-w loski od 
■ s H g H H H H B n n n a M n

L e k a rz -D e n ty s ta

I.  W I Ł K O M I R S K I
POW RÓCIŁ. H e tm a ń sk a  2.»

O & Ł O S Z E N I E .
Pi)(i;iję do w7kuh)iności wszystkich 1’iriu 

wvr:ibi;ijących czri|)ki, iż linwą u i łW t  za- 
warh j 1. R.rnt.uią Pooiocą SlucliAczy liisty- 
tulai iN.;i.uk Hunclhiwo - iios.ptidHfc/ych w 
Wiinii limtuin Pomoc udzieliła mi ■wyłęfSz- 
liego ... niwa wyrotm czap. ze ./iiakicfn Mer­
kury dla czloimkow swego Stowar.zyszenia na 
rok mui.k-owy t'.Ci.'1/.H-l.

Polska pracownia 
czapek I nopeluszy“  

W i l n o  
ul. Wi leńska  10.

innych  paktów  o n ie a g res ji, zaw ar­
ty ch  przez M oskw ę, polegać będzie na 
k lau zu li, u n iem ożliw ia jące j jedm mu 
z sy gnatariu szy  przy stąp ien ie do ja ­
k ieg okolw iek  inm-go bloku lub p o ro ­
zu m ienia dyplom atycznego, sk ierow a 
nego przeciw  drugiem u sy g n a ta riu ­
szow i. W aru n ek  ten m a na eefu o s ła ­
bienie paktu  4 -rh , pnzy ew entu alnem  

W obec brak u  w spólnej granicy

m iędzy Sow ietam i a W łoch am i opu­
szczone zostały ca łkow icie  zastrzeże­
n ia o  a g res ji m ilita rn e j, n ato m iast 
m ow a jest o a g res ji ek o n o m iczn e j. 
O bydw ie u k lad a iace  się stron y  oho 
w ią z u ją  się nie prow adzić p o lity k i go 
Spodargzoj, k tó ra to  była w zajem n ie 
dlii n ich  szkodliw a, 
tw orzeniu  w spólnego fron tu  państw 
an ly sow ieekieh .

K o a tte p fa rje  n ie m te rk ie
B E R L IN , (P at). W  zw iązku z za- 

yyarciem p ak tu  w łosk o-rosy jsk iego  
korespondeait „ R e rlin e r  T a g e b la ttu " 
z R zym u pisze, że pośpieszne z ak o ń ­
czenie rctkowrań  m iało  na celu  p o d ję ­
c ie  yy szelk ieh  m ożliw ych prób jeszezi 
przi d rozpoczęciem  oczekiw a n e  j a k ­
c ji  H erio ta  w R o s ji, ażeby  w ten  s p o ­

sób zapobiec coraz żyyy szcm u zw ra­
can iu  się p o lity k i ro sy jsk ie j w stron ę 
F r a n c ji ,  k tó ra  stara  się eaikow icie po 
zy skać R o sję  dla sw ej p o lity k i. W ło ­
chy  m a ją  przytein  na pku .łażen ie do 
przy w rócen ia  róyymowagi sil w E u ro ­
pie 1 wrogóle na teren ie  p olityki m ię­
dzynarodow ej.

—  przeriw m e, j a k  to już k ilk ak ro tn ie  
podniesiono zestron y 7 urzędow ej, oba 
dem arches stały w syvoi-m czasie od 
rzucone.-

PRZ YG O TO W A .M A  
DO P O W T Ó R Z E N IA  R. 1914

MOSKWA. (I‘ ;il). P ra sa  so w iecka  z oży 
wieni.-m (omawia kon fl ik t  a u s tr ja c k o  n ie ­
miecki.

„ P ra w d a  pisze, -że dr.prbwbdzi on do 
ban kru ctw a paktu 4-eh. Próba rozwiązania  
kiuift iktu ma postawie paktu przeistoczyła  się 
w dyp lom atyczną bitwę, typową dla. okresu, 
bezpośrednio poprzed za jącego w ojnę . Zda­
niem  „ P ra w d y "  .kon ferenc ja  rozbro jeniow a, 
lozańska i londyńska, rap o rt  L ytton a , u k ­
ład waszyngtoński i pakt  4-eh okazały  się 
w- k o n fe r e n c j i  przygo to w an iam i do powlń 
rżenia  roku 1914. P is m o  konczys-zapewnie 
iliom, że Związek S o w ieck i  walczy i wralezye 
będzie o  utrzym anie p o ko ju  przeciw ko pod 
palaczem w ojenn ym  na zaeli. i wschodzie.

, W ieezern ie ja  Moskwa/7 określa  dążenie 
do  Ansehlussu nie ja k o  dążenie d o  zjedr.o 
ezenia narodu niemieckiego. Ieez ja k o  taki 
sam  ob jaw  ofenzy wy zagran iczne j  h i l le ry zm .1 
j a k  r t sen bergow skie  plany a n e k s jt  P o m o ­
rza. galudnionego przez większość polską, 
lub U krainy, wogole pi .zbawionej ludności 
niem ieck ie j .

O BŁĄ K A N E P O M Y SŁ Y .
PARYŻ. (Pat) .  P ra s a ,  zw ra jaea  uwagę na 

stosunek N iem iec do  S z w a je a r j i ,  przypomina 
z zaniep o ko jeniem , że zasadniczym progra 
inem je s t  teraz  złączenie w  jed en o  państwo 
wszystkich mieszkańców7 E uro py ,  używ ają  
cych ję z y k a  niem ieckiego. Pra.sa stwierdza, 
że Szw a jcarzy  m a ja  głęboką ra c ję ,  zdradza 
ją c  wyraźny n iep o k ó j  z powodu t a jn e j  a k c j i  
h it lerow skie j  wśród Niemców7 szw a jcarsk ich .

„ In lran s in g ean t” nazywa k o n cep c ję  Hit 
Iera szaleństw em. W laśnic  d latego, -  twier 
dzi dziennik  —  że trzecia  Rzesza ho łdu je  le 
go ro dza ju  ob łąkan ym  pom ysłom , sp o k ó j  w 
Eu ro p ie  nie może zapanow ać i ro zw ażni i 
sp o k o jn i  Szwajearzy m a ją  poważne powody 
do Inicpokoju.

K * m fe re rtc i5  m in . B e c k a  
t . p r s m j .  D d to d ter‘em .

PARYŻ, (Pat). Pan m inister  spraw 
■zajgraiilcznych Jó/Uf Beck, który bawi 
w Par\/*u w ■■drodze pow rotnej z ur- 
h pii. odbyt w dniu 19 b. nu k onferen  
eję z p re m jere m  D alad itr .

H e r r io t  p r z y f c ę e ii ie  
ń c  W a r s g & t n / y

LYON, (Pat). P rasa  tutejsza, o- 
.m aw ia jąc  podróż Herriota do Sow ie­
tów, podaje  te  w drodze p ow rotn e j 
pizylięd/ie on do \YTarszawv, przypu- 
s/czałnie około 8 września.

DzSefm
E M )  41‘E S / T .  (Pal) .  D zienniki donoszą, że 

polscy hisreeize.  będąc ,w drodze pow rotne j  
do Polski,  wzięli udział  w gaszeniu poża-u 
w7 p o gra n icz n e j  m ie jscow ości  w ęgierskie j  
Szob. Dzioki temu udziałowi polskich harce  
rzy, którzy wysiedli w tym celu z pociągu, 
zdt l.tiio .pożar u m ie jscow ić .  D w aj  harcerze 
a'ozr.ali lekk ich  poparzeń.

'Kronika telegraficzna,
—  W ysp ę T rin itad  naw iedziła  groźna po

w ó . jz. R le k i  wy.yląpity z brizegów, zalew ając  
pola i u s zkad za jąc  .ziory. W  południo­
wej lizęici wyspy, powódź wyrządziła og­
ro m ne slra ły  .zalewając sźyby naćlowe.

—  W  sytu ac j i  .s trajkowej w kopaln iach an 
Iraiyiln w jroknlniowej W a l j i  naslą.pił zasad­
niczy zwmot.- 'Górnicy po perłrokiaii .jacb j>o 
s tanowili  jirzysilapić w poniedziałek do prn- 
cy.

Gen. B a lb o  na czele sw e j  eskadry od 
wicozi w najbliżsizyin czacie stolice europejs  
kie.  Gen. Dalbo m a .odiwiedzić Paryż, Lon 
dyn Bruksele ,  Moskwę. W iedeń, i Budapes.zl.

—  Do M askw j przybył nowomianowanv 
poseł  estoński Teter,  który przed kilku laty 
był posłem w WJarszawie.

—  O dbywajey się  o b ecn ie  w M oskwie pro  
ces 11 kierowników przemyski m aszyn r U  
(niczycb, oskarżonych o kowErrewolucję gos 
poda-rozą, w zw iązku z dosta-rcze-nicni na. 
wieś niesko,plei|G(\vąmycli żniw iarek, oblitu 
je w se n sa c y jn e  momenty

Miiydzy inneini zastępca generalnego pro 
kurNpHra .Z S R R ,  W y szy ń sk i j  stwierdzi! 
że na 100(1 żniwiarek wysłanych n a  Sy- 
b e r ję  zachodnią 450 było niezdatnych do 
a żytku

—  Prezydet  Kuby Cespedes zwórcił  się do 
prezydenta Roo*eveUa z prośbą o wysłanie 
kom is ji  gospodarczo fińasow ej, kllóraby za 
jęła się  reo rg an izac ją  finansów kub ańskich  
i opracow aniem  planu rozbudowy źródeł gos 
podarczych huby.

—  Na ro zpoczyna jący  się  w ponit-działek 
1 it  ipiędzynarndowy kongers historyków 
przybyło już do stolicy koto EO zag-r-anicz- 
nych  uc.z|nyeh.

KW ARTALNIK

9»

c z a s o p is m o  w ydaw ane przez
T -w o  L N 1 A R S K JE  w W IL N IE

om aw ia  zagadnienia  z dziedziny

ilp raw y  in o  i k o n c p ; -  D ^ św isd cra lB icfw a  
w. z a t ó e  mm ro ślin  w ió k D isty :li  
P rio róS ik ; r lo m y  ln lz n ? ; i k o n ep n ej na w łó k n o
otłz sprawy elronom iczne zw iązane 
z p ro du k c ją  i p rzerob em  k ra jo w y ch  

s u r o w c ó w  w łó k ie n n icz y ch .

Prenum erata roczna z ł.  5.—

R e d a k c ja  i A d m in is t ra c ja  :

Wilnc. ul. Św. Jacka 2. Tef.  7-15
K o n to  w P . K. O .  Nr. 617Ź3.

W y w c z a s y  Pana Pr&zydsnta Rzeczypospolitej.

Kupioc UK-K-obowiązek u-trzynn wania k s ią g  
liandlowweb d a ją cy ch  dokładny obraz słano 
jinzcdsichiunstw i fljo.ku czynności  (art. lif) Pro 
jektn Kodeksu Handlowego Polskiego).

K io  będąc o b o w iązan y  z m ocy przepisu 
do iprowądzenra księgowości kupieirkiej 
woale j e j  nie prowadzi lub prowadzi j ą  w a­
dliwie, podlega, karze a-resztu dio m iesięcy  
(i tub grzywny (urt. 280 Kodeksu KarnKyd 
Polskiego)

Koncesjonow ane przez Kurat. Okr. S. W.

Roczne Kursv Handlowe
na Księgowych —  Bllansistdw.

(z ró w n o c z esn ą  prakiylcą)
Slo w . A b s .  inntytutu Nauk Handl. - G o s p ,  przy poparciu  P o lsk ie g o  T o  w. Krzew. 
W ied zy  Handl. i E ko no m , w W iln ie  ul. M ic k ie w ic z a  18 (lokal Inst. Nauk. G o s p o d .)  
In torm acje  i zapisy w se k r e ta r ja c ie  kursów ul. M ick iew icza  18 co d zienn ie  od 
k 6  do 8 p. p. Niezam ożnym  d alek o  id ą ce  zniżki. W ykłady w ieczoro w e.

fS/E O D D Z I A Ł Y :
Z A Ł O Ż O N A  W  1909 R . 

W A R S Z A W A ,  K R U K Ó W ,  L W Ó W ,  
K A P I T A Ł Y  W Ł ń S N T  Dn. 1-Y11-33 r.

T O RU Ń ,  ŁUCK,  WILNO
6 .9 0 9 .0 0 0 ,—

670.003

P rz y jm u je  wkłady na rachunki b ie ż ą c e  ( c z e k o w e !  i k s iążeczk i  o s z c z ę d n o ś c io w e  = — 
(w kład y  zw rotne na każde żądanie  łub te r m in o w e !  i zap ew n ia  E5B=
n a jw y żs z e  oprocentow anie —  ouecr.it do 8 %  j j

Z e b ra n e  fundusze Centralna K a s a  przeznacza  na f in an sow anie  ro ln ików , zorga-
nizow anych w 3.030 —  ró ż n y ch  spó łdzie ln i  ro ln iczych  =

roln ików  z tych  spó łdzie ln i  gw arantuje  za po życzki  z C e n tr a ln e j  
K asy  ca ły m  swoim  m a ją tk ie m : ziemią, bu d y n k am i i inw en tarzem  ===

DAJE  WIĘC C EN TR AL N A KA SA  C A Ł K O W I T E  ZABEZPIECZENIE
i N AJ W Y Ż S Z E  O P R O C E N T O W A N I E  W K Ł A C E K  0

OSZCZĘDZAJCIE i LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI ■
w C entra lne! K asie  SnółeK R oln iczych  |

w  Wilnie, ul. A. Mickiewicza Ne 28. Te l. 13-65. §g
j|l!!llll!ll!l!ll!lllilllllll!lll!ll!llli!tlttl!llttł!tll!!ll!tl

P a n  Prezydletul iRzec7ypoisipolit<‘ | uli p rze jażd żce  kujakiitiii 
rezyd en c j i  w Spalę.

po Pili t y  v. Swej lelni >‘.l

6 -K LA SO W A  PR Y W A T N A  SZ K O ŁA  PO W SZ EC H N A  
I  O G R Ó D EK  D Z IE C IĘ C Y

F. K0 M IS A R 0 W EJ i F- S Z W a R C Ó W N Y
ul. U n iw ersy tecka ł — 5.

W  szkole powszechnej będą czynne w  roku szkolnym 1933-34 oddziały od I go do 
Yr-go. Do oddziału I-go przy jm ow ane będą dzieci od lat 6-ciu.

Zapisy do szkoły i ogródka od 15-go 'sierpnia codziennie od godz. 10 do 2-ej. . 
Nauka rozpocznie się dnia 20-go sierpnia.
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Prof. A. iadbjsiu i artyści nasi nad Tybrem DO ifliSS —  MUS&OllnŚ.

Sr. 221 (27B2)

W  W iln ie  l>a w i 1 przez dni cztery  
(od 14— 18) b. m prof.  Antoni M a ­
dejski,  autor słynnego sa rk o fag u  kró 
low ej Jadw igi na W aw elu  i wielu in ­
n y c h  w ysoce arty sty czn y ch  rzeźb, 
przew ażnie w yk o n an y ch  w Rzymie, 
gdzie au to r  ich e ta le  zam ieszkuje  i 
gdzie pomada bogate zbiory dzieł 
sztuki.

M iasto nasze, w k torem słynęli 
niegdyś p rofesorow ie  dawnego u n i­
wersytetu wileńskiego J a n  Lebru n  i 
K azim ierz  Je lsk i  posiada tylko kilka 
ś l iczn y ch  acz n iew ie lk ich  utworów 
A. M adejskiego. P łaskorzeźba b ro n ­
io w a  k ró la  Batorego, zn a jd u je  się  w 
'U. S. B. ja k o  dar autora. D ale j rzeźba 
iz b iałego m arm u ru, w yobraża jąca  b o­
le ją c ą  kobietę, zdobi je d n ą  z sal m u ­
z e a ln y c h  wileńskiego T-w a Przyjkprół 
Nauk. Je s t  to dar cz ło n k a  byłego 
T  wa Muzeum Nauki i Sz tuk i p. C- 
m anu ela  ButhaKa. T rzecią  zaś pracą 
prof. A. Madejskiego jest  m arm uro- 
wrv pom nik  ścienn\ barokow y z po­
p iers iem  i tablicą  p am iątk ow ą w k o­
ściele św. Ja n a ,  poświęcony o b y w a te ­
low i ziemi Oszmiainskiej, I  p W ła ­
dysław owi I m iastow skiem u z Ż ?nd«- 
sławia, k tórego setna rocznica uro­
dzin przypadła ak u rat 25-go m arca 
rok u  nieżącego.

W łaśnie  -Obecnie została ostatecz 
n ie  w ykończaną, pod osobistym  k ie ­
ru nkiem  autora, powyższa artystycz­
n ie  p o m y ślan a  tablica., na k tó re j  na 
now o zostały przekute i zabarw ione 
na  c iem no litery  ep ita f ju m , gwoli n a ­
dania im  większej w yrazistości,  eo 
ipso czytelności.

P rzeb y w ając  w kościele owym 
a rc h ip re z b iter ja in y m  w ileńskim  przy 
ozdobionym  w znacznej części pom ­
nik am i narod ow y ch  ch w ał naszych, 
M adejski zwrócił głównie, 'uwagę m  
piękny m o n u m e n t sarkofagowy A da­
m a M ickiewicza, z d om in u jący m  w 
■rzeczonem dziele S t r y je m  kiego, prze­
pysznym  biustem  wieszcza naszego. 
P rzyp om nieliśm y  oba j.  że w prasie 
n asze j,  jakoś zapom niano  n ad m ien ić ,  
że zmarły (niedawno b y ły  profesor  
a rc h ite k tu ry  w a k ad e m j.  k ra k o w ­
sk ie j ,  S try je ń sk i ,  .wykonał właśnie 
dla W iln a  ów piękny p o m n ik  koś 
c ie ln y ,  zbudow any k on sp iracy jn ie  w 
setn ą  roczn icę  urodzin Adama, drogą 
sk ładek  pryw atnych.

Autor popiersia  poety we wnęce 
g órn e j  pom nika —  M arceli Gujski, 
j a k  nad m ienił  M adejski,  był właśnie 
nau czy c ie lem  jeg o  y\ K rakow ie .

P rzy  te j sposobności wspomnieć 
warto, że prof.  A. M adejski pokochał 
W ilno  nie od dzisia j i przed dw om a 
laty, w t znane-m wydaw nictw ie, p. t

k s i ą ż k i  szk o lie
d o sto s o w a n e  do now ych program ów

N A J L E P I E J  Z A K U P I Ć  W  K S IĘ G A R N I

GEBETHNERA & WOLFFA IS-KA
Wilna, ul. Mickiewicza 7 

t e l e f o n  524.

i m j m a u

i / t n  p ,
'a j  -a M y t

„Sztuki P ię k n e "  og łasza jąc  pracę 
swą o arty stach  polskich, p rz e b y w a ­
jący ch  w Rzymie, a czę s to k ro ć  p o j a ­
d a jący ch  nad T y b re m  sw oje p raco w ­
nie, zanotow ał \v te j  rozpraw ie r ó w ­
nież im iona n ie k tó ry c h  w y b itn ie j ­
szych artystów  w ileńsk ie* .

K reślący  <te Mowa. czerp iąc  nadto 
w iadom ości z innych  źródeł o  a r t y ­
stach m alarzach  w-ileńskich n in ie j-  
szem  uzupełnia, że n ie ty lko  zapozna­
ny w ybitny malarz reiig.i-j,ny, R om an  
Postem pski,  uczeń p ro f .  J .  R ustem a 
w W ilnie , n a jd łu ż e j  pracow ał w Rzy 
mie, lecz i drugi;’ n iepospolicie  zdalny 
uczeń tegoż Rustem a, K anu t R u s iec­
ki, znany był zaszczytnie swego czasu  
w k o lo n ji  polskiej w W iecznein  Mieś 
cie  W  R zym ie też. o  czenr m oże w ię­
c e j  wiedzą m iłośn icy  sztuki wileń­
sk ie j,  szukali często barw  do s w o je j  
palety n ad to  ak adem ik  Albert Żamett, 
pe jzarzysta  wileński, Alfred Rom er, 
J a n  Zienkiewicz, J a n  VIoraczyński i 
tylu tylu Innych.

A przecież w eu ro p e jsk ie j  sztuce 
znany-— komuż o tein nie w iadom o—  
profesor wileński, F ran ciszek  Smug- 
lewicz. kształcił  się właśnie w rzym ­
sk ie j  ak ad e m ji  św. Ł u k asza  i w R zy­
mie też słvnęł\ jego szeroko rozpow 
szechnione w k op ersz ły ch ach  klasy cz- 
ne obrazy. D iaulos.

M IE D E fik  (Pat).  K anclerz Dolfu-ss 
ndał się dnia  19 b. m. w południe, do  
R im ini,  gdzie ma się spotkać z M tiv 
.sofinim.

PARYŻ, (Pat). „ P a r is -S o ir "  dono­
si z W iednia, że nagły  w yjazd k a n c ­
lerza Dolfu-ssa do Rimini, gdzie sp o t­
k a ć  się ma z p re m je re m  w łoskim  S i a ­

now i prawdziwą sen sac ję  polityczną 
i m oty w ow any  jest w k o ła c h  w iedeń­

sk ich  ja k o  dowód p og łęb ia jący ch  się 
n ieporozum ień a u - i r ja c k n  - n iem u  cjh 
k ich  i n aprężone j sy tu ac ji  polityczne j 
wr W iedniu. M nożące się  stale wypad 
ki na gran icy  austrjacko-iiieunieckiej 
oraz ag itac ja  h itlerow ców  wrśród lu­
dności Austr ji  s tanow ią widocznie 
powód wy jazda Dolfussa, k tóry  prag 
nie otrzy m ać od Mussoliniegoy g w a ­
r a n c je  bezpieczeństw a Austrji .

Aresztcwania i opieczętowanie lokalu 
str. n a ro d im m j w Częstochowie

CZ ĘS TO C H O W A . fP at) .  W  zw iązku z 
a k c ją  antyżyd-on.ską, k tó ra  n o s ta tn ich  
dniach wyraziła  się  między innem i w f o r ­
m ie niszczenia  tow arów  kupców  żydow skich 
na ry n k u  oraz zam ach u  n a  ż y c  t  w spó łp ra­
co w n ika  p ism a „Słowo Częstochowskie '* : Al

tm an a,  władze bezpieczeństw a publicznego w 
porozumieniu z władzami pru kurato rsk icnii  
przeprowadziły areszto w ania  wśród działaczy  
re k r u tu ją c y c h  się  ze stro n n ic tw a  narodow ego 
i z o rg a n iz a c j i  m łodych. Cukal (stronnictwo! 
narodow ego opiecztowunA.

Wojska brytyjskie w Iraku.
L O N D Y N . (Pat) .  O p e r a c je  w o jsk o w e  od ­

działów  b r y ty jsk ich  n a  z ach od nio  -  północ 
nem  pograniczu In d y j  posunęły s ię  ja k  
d onosi  p rasa  w ieczorna —  zn aczn ie  naprzód 
Oddział b r y ty js k i ,  który  w czw artek  został

zaatakow any przez tubylców, u z b ro jo n y ch  w 
karab in y  m aszynowe, d otarł  do m ie jscow ości,  
oddalo ne j  jed y n ie  o dwie m ile  od o s ta te c z ­
nego celu, do  pktórego zmierza, ka in p a n  ja b r y ­
ty jska .  i

z praw am i gim n az­
jó w  p ań stw o w yc h

HUMANISTYCZNE KOEDUKACYJNE

' s m m & z j i m  f .  k t e l e r a
W ilno, Dąbrow skiego 5, tel. 2-65.

K a n c e la r ja  p rx y jm u je  zap isy  do ki. II —  V III  c o d z ie n n ie  w godz. 9 —  13. E gzam iny  
w stęp n e  ro zp oczn ą  s ię  dnia 2 !  s ie rp n ia  bież, o godz. 9 -e j .  P rzy  G im n az ju m  p rz e d ­

sz k o le  i szkeda P o w s z e c h n a  E. Focht.

Łapad rabuikotty' na Zwierzyńcu,

Wszędzie do nabycia.

D zisie jsze j nocy, m n ie j w ięce j k o ­
ło godz. 12 -e j n iif izkańcy  dom u Nr. 1 
p rz j ul. So sn o w ej nagle zaa larm o w a­
n i /zostań k rzy k am i „ ra tu jc ie , ra tu j-  
c ie ‘*. K rzyk  dochodził z m ieszk an ia  
H eleny W itk o w sk ie j z a m ieszk a łe j w 
tym że dom u na sa lk ach . Gdy p aru , 
zbu dzonych okrzyk iem , sąsiadów  do­
padło m ieszk an ia  W itk o w sk ie j drzw i 
były zam k n ięte  od we.wnątrz i ponii 
nio, iż W itkow sk a nadal w zyw ala 
pom oey drzw i n ie  o tw iera ła . R o z u ­
m ie ją c , że W . została  ja k im ś  w ypad­
k iem  obezw ład n ion a, sąsi, dzi drzwi 
vy w ażyli i gdy w eszli do m ieszkania 

ta k i u jrz e li w idok. N*i podłodze, z a ­
w in ię ta  -w p rześcierad ło , sk ręp ow a­
na sznu ram i i z k neb lem  k o ło  ust le ­
żała W itkow ską^ sza fa , kom od a i 
w szelkie szuflady by ły  p ootw ieran e, 
a p ościel i inna b ie lizn a  p ow yw raca­
ne i rozrzu cone po całym  p o k o ju .

CO O PO W IA D A  W IT K O W S K A .

W itk o w sk ą  n aty eh m iast u w olnio­
no z w ięzów , i w obec silnego w yczer­
pania u łożono do łóżka, tem b ard z ie j, 
że by ła  ty lk o  w k oszu li. P o  d o jściu  
do p rzy tom n ości zaczęła  ch ao ty czn ie  
op ow iad ać, że gdy p ow róciła  wńeczte 
rem  do dom u i położyła się  do łóżka 
zo sta ła  nagle p ochw y cona pkzez s il­
n e m ęskie ręce  i zan im  zdążyła k rzy ­
k n ą ć  obezw ładniono ją  i za k n e b lo ­
w an o  usta. P o  sk ręp ow an iu  została  
zrzu con a n a  podłogę, przyczem  zaw : 
■nięto ją  c a łą  w p rześcierad ło , ty lko  
m ały  o tw ór p o zo staw ia jąc k oło  ust. 
Ja k  m ożna w m ostkow ać z d alszych  o- 
p ow iad ań  p rzygodnych św iadków , 
ban d y ci zaw in ęli W itkow sk ą w* p rześ 
c itra d ło  w celu  stłu m ien ia  je j  ruchów  
i z a k ry c ia  oezu, by n ie  m ogła rozpo­
z n a ć  rabusiów*, o tw ór koto  ust zo sta ­
w ia jąc  na dopływ p ow ietrza , by się 
n ie  udusiła. P o  obezw ładnieniu  W ił 
k o w sk ie j rabu sie  zaczęli p londrow ać 
m ieszkanie, p rz e w ra ca ją c  b ieliznę, 
łóżko, i inne będ ące w p o n o ju  przed 
m ioty , p o szu k u jąc  w idocznie pi» nię 
( I z y .  P od czas łych  poszukiw  ań nagłe 
porw ali się i z a b ie ra ją c  ze sobą tylko 
ja k ie ś  d rob n ie jsze  rzeczy  zbiegli.

Nagły napad, obezw ładnien ie, tx\- 
kneblow*anie ust, a szczególnie św ia ­
dom ość d z ie ją ce j się  s tra sz n e j rzeczy 
n araz ić  odebrały  W :tkow *skiej p rzy ­
to m n o ść i p an iczn y  s tra ch  całkow  icie 
Ją obezw ładnił. Gdy je d n a k  W . po­
czu ła , że rabu sie  zbiegli i niebezpie- 
czeńslw o m inęło  Izaezęła w yryw ać się 
z k ręp u ją cy ch  ją  w ięzów . Po d łu ż­
szym  w ysiłku  udało się j e j  w reszcie 
u sunąć z usi knebel i m ogła ju ż  za ­
w ezw ać pom oey.

ZEZN ANIA SĄ SIA D Ó W .

W iad om ość o  napadzie ra b u n k o ­
w ym  na W itk o w sk ą , tym  k tórzy  je ­
szcze o te j porze nie sp ali, wy dała się 
•raczej n iem ąd rym  żartem  niż praw dą 
poniew aż przerz ca ły  czas u V  itkow - 
s k ie j w idziano p alące s ię  św iatło . 
W praw dzie k o ło  l i ł - t ć j  w ieczorem , 
czy li w krótce po p ow rocie W . do do­
mu św iatło  przez ja s iś  czas było zga­
szon e, a le  gdy p óźn ie j znów się św ie­
ciło  uw ażano, że W . n ie śpi i k rzą ta  
się  w m ieszkaniu .

' Je d e n  z sąsiadów* opowiada,, że 
pierw szy k id yk  o p om oc posłyszał 
w k ró tce  potem , ja k  do dom u tego

i

przy je c h a ł k toś taksów  ką. N a jp raw ­
d op od ob n ie j w ięc w ark o t m otoru  i 
g łosy  ludzkie spłoszyły rabu siów , któ 
rzy nie ukończyw szy sw ego dzieła 
zb ieg li.

S IE K IE R A  PRZ Y ŁÓ Ż K U .
J a k  ju ż  w yżej zazn aczy liśm y  W it 

Jjow ską znaleziono  zw iąfcaną n a  z ie­
m i, zaś łóżko  i inne przedm ioty  by ły* 
p op rzew racan e . Szu k an o  czegoś, a 
czego łatw o się d om yślić —  p ien ię ­
dzy. PcsńędzY je d n a k  nie znaleziono 
poniew aż W itk o w sk a  i ih  nie m iała  i 
za bog atą  nie u chodziła. Cjtey jed n ak  
w obec próżnych  poszu kiw ań rabu sie  
n ie  staraliby  się w yd oby ć coś z na­
p ad n ię te j te rro rem  trudno w n io sk o ­
w ać gdyż zo sta li sp ioszeni, ab* fak t 
zn alezien ia  kolo łóżka W itk o w sk ie j 
s iek iery  w icie d a je  do m yśhinia. S ie ­
k iera  była W itk o w sk ie j, w* ja k im  je ­
d nak celu  zosta ła  przez napastników  
p rzy n iesio n a  z ku chn i W . nie pow ie­
dzieć nie może.

T a je m n icz e  szczegóły napadu n a j 
praw d opod obniej zostan ą wy ja śn io n e  
dopiero przez p o lic ję , k tó ra  zaraz |M» 
w yk ry ciu  napadu zosta ła  o tern po 
v, i n d o m / o n a .

'f?rzćdsżkoiu im. .hna ŁasKiego
ul. Zawalna 1.

P rz y jm u ją  się  zapisy  w dni pow szed r e od 5 x/2 do 7 1 /„ po p ołu d n iu
i anMK*Łs:w*

Pacyfista japoński przepo­
wiada wojnę jąpońsko- 

sowieCKą.
B E R L IN ,  (Pat). „D eutsche AIIge- 

m ein e  Z eilung " donosi, żo na zjaździe 
imstytucyj (pacyfistycznych w R j i ia -  
dzie, w m ie jscow ości Banfl', przewód 
n iczący  delegacji pacyfistów  japańs-  
kich. NRobe, zapowiedział prędki wy 
bucli w o jny  so w ie ck o- jap o ń sk ie j  o  o 
sta teczne p an ow an ie  nad wschodnia. 
Azją. W szystko w skazu je n a  to —  oś,- 
wiacłezył m ów ca —  że w ojna w ybu ­
chnie ,  skoro  tylko obydwa n arody  u- 
kończą niezbędne przygotoyy unia.

W NIEM CZECH .
B E R L I N .  (Piat). Konsul ho lend ersk i  w 

Hanowerze T ie fe r  został w czora j  a re s z to ­
wany pod zarzu tem  sprzeniew ierzen ia  n a  

szkndę m ie jscow ego b anku hipoteeznego. Kon 
sul usiłował w eeli  w ięzienne j  p o p ełn ić  sa 
m®bó jstwo,

B E B L 1 N .- (Pał) .  K om isarz  do sp raw  za 
wodu lekarsk iego  W a g n e r  wydal nowe zarza 
dzenie, n a  m ocy którego lekarze  ary jse y  mo 
gą być zastąpieni ty lko (przez lekarzy  a r y j ­
sk ich .  T o  s a m o  zarządzenie  dotyezy asysten 
łów. W szelka  s ta ła  w spółpraca zawodowa le 
karzy  a ry js k ic h  z n ic— ary jczy k a in i  zos ta ła  
zakazana.

B E R L I N .  (Pat) .  W dniu 19 bili. o  godzinie

Świadczenia dla pra­
cowników umysłowych

Minister opieki społecznej  wydał rozpo­
rządzenie  \» spraw ie  iwiadez-eń z powodu 
braku ipracy dla .pracowników umysłowych 
k tóre  wchodzi w życie z dnjem X li.pca t  b. 
P ra co w in k a n u  sc.zonowvnłi. którzy ul rani1, i 
zaJrudiuienie .są: naudzyricle, wyęhow a wcy, 
lekarze szkolni, p racow nicy  żeglugi, przy 
wszelkiego rodu.aju pracach ziemnych, bu l > 
w łasnych, drogowych t>ni„ar.skich i w o d n y u .  
praeow/ucy cukrow ni,  -gorzelni, kroc hinalni. 
syropiarn i,  tartaków, cegielń, b c lo n iarń .  k:i- 
niiełomów. praeow nicy o  uzdrowiskach i 
m ie jscu w ościach  letniskowyidi,  zUl riKlnieni w 
zakładitch leczniczych, pra-cowniuch lec/ni 
czyrh. apłckacłi ,  hotelach, pen sjuu aiac lt ,  za­
kładach gatslr-onornicwnych chociażby cyyn- 
iiiyrli całv a-ok, w przedsiębiorstwach lub 
k lu b a c h  sp o rtow ych .zakładach pracy, pro­
wadzących działalność scenkizną i widowi­
skową.

Okres sezonu ma.rlwego u pracowników 
szkolnictw a, / w yjątk iem  szkół  wyższych 
trwa od Ki czerw, i do la  .sierpnia, a w 
szkolnictw ie wyższem od f Upc» do 80 wrvrew 
nia ,  u prąrcrwników żeglugi od 115 grudnia 
do końca łultego r-oku naislę.pwgo, u pracowni 
ków znlrudnionych przy pracacli  z k m n w h  
i 1. p. -od t grudnia do ikońca lutego r.d-Tr 
liaslęjwicgh. u pracow nil  ów cukrow ni i go- 
jrzelni ,pczecięlnie od t marca do '10 wrześ­
nia, n ;pracowiiik,iw c,(Miotu i kumicnioto 
mów i 1. p. od t grudni:!  do k o ń c a  KktggO' 

-roku następnego, u p racow n ik ów  w uzdrowi 
skac;li Ud/j ich od lf> października do .‘!0 k v, - c t 
■nia roku następnego, w m ie jsc o w o ściac h  pi, 
tsindającydh tylkn sczom letni, za-ś od 1 k w e t  
nia do 30 kwie-tnia i 'od 1 ■» października d > 
15 grudnia w m ie jscow ościach , posia .la ją -  
cwch sezon letni i z im o w i,  ub leż otw arli  
przieiz ca ł i  rok, u pracow ników  w -/wiązkach, 
„spoill.owycli od t m a ja  do 31 październiku 
dla sportów zimow ych i o-d 1 lisitppiuhi dn 
15 k u i c ł n i a  roku jiastę jmcgD dla .sportów 
lełiiieh, u pi-acowników w instytucjach , pro 
wadzących działalność .sceniczną i widowi­
sk o w ą od I lipra d > 15 września.

Rozporziul -cnie przew idu je św iadczenia1 y? 
powodu bratku pracy dla pracowników u m 'T- 
słowych. osiedlonych na -ohszaraeli pogia - 
nicznyi h. 1’ rni'owuik laki, przybywają,« po 
za granioa.mi RznezypęiąpolMej i wolnego min 
s ta  Gdańska iipiciwnioi,'  jest do Śiviadc/."ó 
jeże l i  e o n a jm n ie j  -od sześciu mię.sięc\ pr?i  d 
uitiraltą ostatniego za jęcia ,  uzasadn ia jąregji  
obowiązek n-hezpiiKizenia, mieszka poza kra. 
jem , a zatrudnianie sw oje  w ykonywał Jia te 
renie  ftzaezypospolile j , ora.z jużeli ma staie 
m ie js c e  zam ieszkania  hądiź w niemieiil iic j 
czę^ęi byłego obsizlaru plełimcyhiwggo na 
Górnyjn  Śląsku, bądź leż w czeskie j  części  
ih Księsdwa Gieszyńskiego.

Przedłużenie okresu św iadczffiylssjpowsiitn 
łirałiu pracy o trzy m ies iące  jiomid okres 
ustalony w rozporządzaniif  Prezyedenla  R/.e- 
ezypo.spohtej, przysinguje tym pracownikom  
latónzy -mają c e n a jn in ie j  3(1 mieijięyy składk > 
wycb przebytych w ubezpięiuzeniu .na wyna- 
•dek braiku pracy i nie korzystali  na .pod-sla 
wje lego bkrresu ubezpicezcinia ze świa/jlcząii 
iz powodu b rak u  .pracy, oraz tym p racow n i­
kom, którzy m a ją  co.na jurnie j  *id miesiące 
.składkowe, przebyte w ubezpieczeniu' Jifl wy 
p-adek braku j ir a c y  i nie konzycdiili J e  śwt-id 
czeń, a kłórzy w chwili ulrady za jąciu m ieli  
roURjmniei tiO lal życia.

iPrz.edhiżenie okresu -Świadczeń z powodu 
łwakm pracy  n.iędcjuijc o miesiąc dla bez­
robotnych -pracow nikijw um ysłow ych, idór-z'- 
Utrzymują (eonajmniej tr.zee.li ratunków 
dżiny i pr.zęliyli w iłbfizpieaze.nii: eo n a jm n ie j  
IX m ies ięcy ; o d -  i m ies iące  dln be-ariflioś- 
liych pracOwiików umysłowycli 1;Iór/y 'm ają  
j ą  na Uilnzymaniu łrz e c b  członków ro dziny i 
j irze ln l i  w ubezpieczeniu n a  wypadek braku 
pracy c o n u jm u ic j  24  m ie s ic ie  sk ładkow e.

Rozporządzenie  ministra opieki .społecznej 
'óbniża wyrokośc zasiłków dla bezro/bolnyćii 
pracow ników  umysłowych w sposób nas ;  
p u ją c y : ;prr-'\- iplaęy od 120 do 150 •—  p .p r o c . ;  
od l,)0 do 170 —  7 p r o f , o d  1X0 do 220 —  
51 p r o c . ; 'od 220 do 200 —  12 pros-.; od 200 i|,' 
,".00 - 13 proc.t od 300 do ,300 15 próc :
cni 300 do 42(J —  10 proc. ;  od 420 do 4X0 —  
IX proc ; od 4X0 do 500 —  20 proc.; od 500 
do 040 —  2ł( proc.;  od 040 do *20 —  praw. 
(Iskra).

S nad ran em  oddano dwa. tdrzały rewolwero 
we do m ieszkania  urzędnika  konsulatu poi 
sk iego w Lip; ku W itkow skiego , m ie s z k a ją  
eego w gm achu konsulatu. Kule przebiły po 
dw ó ju ą  isłużbę w jed nym  z pokoi frontowych 
nie w yrządza jąc  na szczęście  żad ne j  krzywdy 
zam ieszkałem u w tym p o ko ju  urzędnikowi 
konsulatu Nowaczkowi.  Konsul polski in 
lerwenjowa.ł u władz państwowych w ie j  
spraw ie.

—  M A R SZ A LE K  P IŁ S U D S K I  W E Ź M IE  
UDZIAŁ w VII  M iędzynarodowym K on gre­
s ie  Nauk H istorycznych .który za parę dni 
j a k  ito podawaliśmy na imiem m ie js c u  roz-  
iprniznie iv W arszaw ie  swe obrady. P  Marsza 
lek byt członkiem  czynnym  Polsk iego  T .m .  
Historycznego, które w uzn&niu j-e^o pra
o r. 1X(>3 i wojnie juilsko-.rosyjskicj  1920 r. 
miannwa-ło Go prziął paru lały  swym (G lo n ­
kiem II ono.ro w ni.

0  2 OBRA ZY M IL-IDN OW E J W A R I D S
Q »  bo pędzla  R a fa e la  i Rembrundtu cłiod/.i 
w śledzUwic, klóru wydoczyla proleuralu ri  
(Hworn (ly.ret.lorłcu Ranku Spółdzielczego w 
Mjorszawie zoskarżeiiia  b. dyr ad m inislra-  
cy jnego P. K. O.. Ziembiańskiegi).  W edłu g 
-Oskarżenia ])p. E. Rozcnttal i M B ari  mięli 
sp ien iężyć le cen ne  unikaty zagraliicą, pr iw- 
(jop o dobnie .A Niesuozech.

—  W M A RD KKU  n-Tebeljairtów p o ja w iły  
nię k arab in y  m aszynowe syst.  niemieokieg.)  
iPj"zodlleni plemioma broni muszi now ej nie 
miały, ito iteż ita JJpostępowa zdobycz" będzie 
koszlowała n ie jed no nadprogram ow e żv ' f  
Iudzkiic Niewiadomo skąd  się  >le „M axim v*‘ 
'lam Wizi(;łyV —  Praypuszozli ją , że jrezez „Rio 
i lepO ro",  m ałą  mi(ąal lanlycką kolon ję  his/, 
pańską. ■

—  1*01) DZIAŁAN IE LAN CETU I ZAKA­
ŻEŃ- oddaje się pewien m is jo n a r z  angielski.  
Zycie swe oddaję do dyspozycji  naukowców , 
pro pon ując  b\ na jego-orgau iźm ie  pr.z.eprowa 
dzali doświadirzenia nad lenii zw łaszcza ch i 
i'6ś*bumi zakaźnem i.  kitóre są szcze-góliPe 
śnirierilelnc, ,a nie u le ją  ctość ^pewnego lecze­
nia. T ak  więc rak, gruźlica,  -trąd iz jedne| 
- -  a naświeklama ,rad, czy  a m p u ła c je  z dru­
giej s l ro n y  nie przeraża ją  człowieka który  
ch ce  p oś w i t-cić swe życie n i  skutek ro z m y ­
ślili'] w szpitalu w czasie d ługotrw ałe j  c h o r o ­
by. Daleko więcej m a ją  wątpliwości uizeni,  
klló-rzy w ahają  się  sk o rzy ib ić  jz  po n ętne j  pro 
łX**ycji  wobec możliwości z-nalezienia się w 
kolizji. ..  ,z (wbowiajzując-em kodeksem ,

—  N IE M IE C K I P R Z E M Y S Ł  F IL M Ó W  1 w
rlikach (loebelsa szybko się etaiyzuje . Pow 
s ta ję  mijuiowicią ąiiwa Izba F ilm ow a i k re ­
dytowy R a n k  F i l in o w i k łóre* skonz*en;truja 
■u-ały jnizemyisł. J e j  branży, uzależnia ją  ca łk o  
wicie film niem iecki od propagandowo-ideo 
w e j  lin fi rządu.

—  A T R A M E N T O W E  GRANATY, »  raęnej 
/kule szklan-c, w\ pełnione ja k ą ś  11 ięzm vw, i i  
cą się  c ieczą wprowadzono w polic j i  ang ie l­
sk ie j .  Chodzi o walkę z m a ją cy m i sw ój ,.sc- 
»;in z łodziejami aut i in. środków lo k o m o ­
c ji .  Ciśnięly w złodzie ja  lub aulo taki „atrn- 
menltowY g ra n a t"  zostawia ślad iiie do usu­
nięcia i uniemożliwia om inięcie  zaatarmowa 
u ycb  iposłerwrtlców. Gorzej,  gdv —  errari’. 
huinaiHiru esl !  po lic jant  nie "trafi w wiu- 
nego, ; przygodnego jirzechodnia lub gapia. 
Taka p lam ka, to i 1'iizy.cznie i m ora ln ie  m a ­
ły kłopot!  mi<

llllll
=  K on ces jonow ane przez Kur. O. S. W .  =  
1  ROCZNE K O ć D U K A C Y i N E  g

|  KURSY HANDLOWE |
Juljana Sternberga 1

1  w* Ul Mnie, u liea  M ick iew icza  22 . i
z iliniem 1 wreześmia r.  b. rozpoczyna Dl 

Df) si(; nau k a  n a  nowoczesnych kursach  T  
^  bandłowycli :  W szechstronn a wiedza =
hę łiandłowa „KANTOR W Z O R O W Y  , n  
h= Szkolenie  w samodzielności , przyspo- ^  
H= so b ;enie do stanowisk kierowniczych. 3  
D; Pierwsj/ojzędne siły nauczycielskie, g  
^  W pisy i in form ac je  codziennie od 6— 8 =  
- w o ekretar jac ie  kursów (§s

0 r. J. R ^ m a n u w s k i
(C h o ro b y  k o b ie c e )

P O W R Ó C I *
godz. p r z y ję ć  : 1 —  3 i 3 —  7. 

W ile ńsk a  25, tel 1 1-68.

Ze w zglę d ó w  
oszczędnościowych.

/LONDYN, (Pat). S p e c ja ln a  k om i­
s ja  m inisterstw a Ikolonij zaleciła  p o ­
łączenie wysp B ry ty jsk ic h ,  -znanych 
tpod nazw ą Zachodnie Ind je B r y ty j ­
skie, na Atlant> ku, na północ od Ve- 
liezneli, w je d n ą  ca łość  administru 
c v jn ą “ e stolicą na wyspie Św, Lttę^* 
i utw orzenie w ten  sitosób now ej k o ­
lonji k o ro n n e j  pod nazwą „wysp Ka- 
riŁ>euń,skk'h“ . Pow odem  tych zaleceń 
są w*/zględy os z c z ędn o śc i o w e .

Stało Balbo i jego tiota powietrzna
VY k oń cu  s ierpnia  1931 roku  w io­

sk i  m inister  lo tn ictw a Ita lo  Ba lbo  
rozk azał swoim esk ad rom  odbyć 
przelot nad p row in c jam i E m ilia  : To- 
skan j;) .  T en  m anew r m iał pokazać,  
że W ło ch y  p o s ia d a ją  ap araty  o tak ie j  
sile i tak zn akom item  prowadzeniu, 
ja k i c h  n ie  zna ca ła  Europa. K rótko  
przedtem  to sam o usiłowali pokazać 
A n^ lcy . M anew ry  angielskich  i lot po 
w ietrznych  przypadły  właśnie na 
chwilę, kiedy eu rope jscy  dyplomaci 
i inężowie stanu zebrali się w ujściu 
T am izy ,  aby radzić o przyszłości 
ch w ie ją ce g o  się pod w strząsam i kry- 
zysowemi świata. Rozmowy mężów 
stanu i dyplomatów zostały aa chwilę 
przerw ane przez huk m otorów  
dwóch selek sam olotów , które z nie 
s łvchanym  hałasem  srążyfy  nad Eon 
cLne-im. Jed en  oddział samolotów pró 
bowat. ja k o  m an ew r,  o b ró f ić  London 
w perzynę, podczas kiedy inny pró ­
bow ał zestrzelić sam oloty, a taku jąc^  
City. I podczas gdy na dole w /nieś­
cie dyplom aci usiłowali doprowadzić 
do porząd k u  tragicznie pow ikłany 
św iat —  0 0  się zresztą im nie udała. ., 
po ty ch  udziałach  samolotów, nrążą- 
cycli nad L o n d y n em  w cudow nym  po­
rządku, w idać było,,  żd świat mgdy 
jeszcze  n ie  m iał tak pięknych, dosko­
n a ły ch  m aszyn zagłady, jak  właśnie 
teraz. Aparty, k tóre na niby b uabar- 
dow ały  City gazam i tru ją ce m i,  po­
siadały  tak  ja sn ą  wvmowę, że e u r o ­
p e jscy  dyplom aci n ie  rozum ieli już 
wia-snych słów... Lecz  ludzie, naogół 
p rzeciw n ie  w* stosunku do m aszyn 
lo tn iczych  o b ja w ia ją  szczególną r a ­
dość —  tę radość, która n ie  myśli 
w cale o tem. p oco  są zbudowane te 
doskonałe , pod względem tech n icz ­

n y m  zachw y ca jące ,  błyszczące i wspa 
niałe m aszyny.

I la lo  Ba lbo  jest  jednym  <z n a jw y ­
b itn ie jszych  ludzi n ow ych  W ioch , 
•jetft to dzielny, odważny, m ądry czło­
wiek. W idzialem  go uajpięrw  w U  40 
roku we F r a n c j i ,  k iedy  po zabiciu  
Lup orin iego  urządzał „czystkę' we 
f lo re n c k ie j  p a r t j i  faszystow sk ie j  i l i­
te ram i m etrow ej w ielkości kaza ł wy­
p isyw ać n a  m u rach  nazw iska usunię 
tych z p art ji . . .  T o  b j  ło trzy la ta  po 
„m arszu  na  R zy m “ w czasie  którego 
Ita lo  B a lb o  obok trzech  innych lu d h  
m aszerow ał obok Mussoliniego w pier 
wszy 111 rzędzie pochodu  czarn ych  k o ­
szul T a k  wkroczy! do Rzym u. B y ł 
wtedy tak  miody, że m usia ł zapuścić 
sobie m ałą  bródkę. T a  b ród ka  stała 
się do pewnego stopnia m odną we 
W łoszech  Ale w alki faszyzm u z prze­
c iw n ik am i w yszh  z mody, m aszvna 
parni wo w a jest przerob iona  obecnie 
do ostatn iego  szwu, do n a jo s ia tn ie j -  
szoj kolby w org anizac ji  faszystow­
sk ie j  —  i młodzież w yrasta  w te j  a t ­
m osferze, ja k  gdyby nigdy żad n e j  in ­
n e j  a tm osfery  nie byto. W  tym 
m ym  roku, kiedy Ita lo  Ba lbo  refor- 
mow*al p a r t ję  we F lo re n c j i  w Medjo- 
lan ie  w rocznicę „M arcia  z u R o m a "  
ukazał się na koniu  Mussoliui z setką 
generałów i przemawia'! o d em o n icz ­
n e j  sile faszyzm u, podczas gdy we 
F lo re n c j i  wrstaly plakaty, k tóre  f a ­
szyzm porów nyw ały  do m otyla , pizy- 
bvłego z nieba.

W  międzyczasie B a lb o  utworzy! 
sw o je  lotnicze eskadry. W  ostatnim  
roku polecia ł sam z je d n ą  ek ad rą  na 
zachodni hrze.g Afryki i s tartow ał tam 
do lotu przez A tlantyk do Brazylii .  
Słusznie m ożna Dowiedzieć, że Ba lbo  
bardzo często  n arażał sw oje  życic. 
Jest- isilnym. barczystym  m ężczyzną 
z potężnem  czołem , szerok ą  twarzą 
i m ałym  nosem.

T eraz ,  kiedy siedziałem na Piazza 
Nettuno w B o lo n ji ,  wielkie k o m u n i­
katy  wzywały ludność, aby była prze­
gotow ana, k i“(ly jed n e j  n ocy  piekiei 
ny gw ar czterystu w o je n n y ch  a p a ra ­
tów pow ietrznych rozlegnie się nad 
mia-stem —  to będą m anew ry  w ojen 
ne, w czasie k tórych  sam oloty  będą 
usiłowały podczas ry ku  syren i w* Elu 
ją c e m  swielle reflektorów , napaść i 
zniszęzyć starą B o lon ję  wraz z iej 
ćw ierć  mil jonem  mieiszkańców

Z B o lo n ji  p o je c h a łe m  potem przez 
prow in c ję  E m ilia ,  k tóra  le/:\ między 
P adem  i Apeninami. Pod wieczór 
p rze jech a łem  koło L u k k i  i za trzy m a­
łem r !q w T o rre  de Lago. Je s t  tam  
jezioro . Nazywa -się Lago di Massu- 
ciuccóli.  Na tem jeziorze  Italo Ba lbo  
zgromadzał sw o ją  grupę lotniczą 
S tery  tych m aszyn pom alow ane były 
na zielono b ia ło -czerw ony kolor. P i­
loci rozbili j iam io ty ,  k tóre rów ni *ż 
wyglądały w ie lobarw nie  i wesoło 
Niema bow iem  na ca łv m  świecie nic 
weselszego niż sto w ielk ich  aparatów  
pow ietrznych na jed n em  m iejscu . 
OstaLiii raz widziałem to nad k a n a ­
łem  P a n a m s k im ; na F r a n c e  Field  
stały tam  eskadry  sam olo tów  w o jen ­
nych, fan tas ty czn e  kolory  z metalu, 
z gwiażdzistemi flagam i.. .  S tały  tak 
błyszcząc, w arcząc n a jw e s e le j  w świe 
cie —  a młodzi y ank iesi w sw-ych z a* 
lonych koszulach stal'  również szcze­
rząc zęby z rozkoszą w uśm iechu i 
godzinam i słuchali  ork iestry  moto 
rów, ich  „ fo r te "  i ich  „ p ia n o"  ich 
półtonów, dyssonansów, ich głosu, 
naoliw*ionego lub suchego, ich w\cia 
i ich jasneg o  ja k  prom ień słońca m e­
talicznego śpiewu. Praw ie lak  samo 
wesoło, a może radośnie j  wyglądały 
pow ietrzne sta tk i w łosk ie  i Sami W ło ­
si, k tórzy  należą  do na jlepszych  p i­
lotów św iata. P os iad a ją  w swem g ro ­
n ie E errar in a ,  g en ja lnego  asa lotni 
czego (był pierw/szym człow iekiem .

który M m i i  jeden 'tprzelecial przez A t­
lantyk do Ameryki Poiudn.).  W łoscy 
lotnicy poruszali się z wdziękiem po­
między ja sk ra w o  pomalow anem i mc 
talowenii olbrzym am i.

ĄWkrólcc polem  .poszedłem nad 
m orze. Ten  brzeg miedzy M arina di 
iPisa a P o r le  Yeneze wiele 'już wid/iat. 
T u  przybił św. P io tr  ipo raz pierwszy 
do brzegów  Itulji  tu zginął Shelley, 
stąd start-owal Aniudsetn do lotu do 
b iegu na  północnego, tu niedaleko 
lżył Puccini. Tu  tedy widziałem, jak 
mocą. kiedy b r z ig  m orski by ł Już pu 
ety, nad  Torre dcl Lago wzniosły Się 
eskadry  różnokolorow o i wesoło p o ­
m alo w a n y ch  a lu m iniow ych apara- 
łó w ; podążyły, wysoko p-macl brze­
g iem  i bom bardow ały  port w ojenny 
Ł a  Spezia. Oczywiście tylko na niby, 
w m anew rach .

M iejsce, k lóre  , w ym ieniłem , jest 
jed n ą  z n a jp ię k n ie jsz y ch  zatok .Ri- 
w jery  włoskie j.  T u  żył Rócklin...  
O liw k i i p ink ' i przepiękne m orze!.  . 
P o d  wieczór znowu leciały  nad brze­
g iem  brzęczące  owady z m etalu . Gią- 
g n ę h  jak dzikie gęm. N ajp ierw  trzy, 
potemi za niemi znowu trzy. Potem 
nadlecia ła  eskadra, złożona z d/.ie 
wiciu. Zawsze jeden /pilot zna jdował 
fiię na przedzie, iniii dążyli /a nim 
w dw óch  pozostałych k ą ta ch  legi. trój 
kąta. Samoloty zoslaw iały  ślad na 
(niebie ja  li parostatek  zostawia ślad 
ma morzu, gdy rozorv\va sobą  wielką 
■snebrzystą bruzdę na wodzie. Polem 
ma horyzoncie ukazywały się wciąż 
■nowe tr ó jk ą ty ;  /najpierw były iak 
p lam ki,  potem /stawały się coraz wiek 
isze, i im  b liże j się przysuw ały, leni 
b ard z ie j  stawały s ię  świetliste. Niebo, 
k tó r e  w krótce  ca łe  zostało przez sa- 
m ololy  zasnute, prześw iecało jednak 
ja s n o  i pełne nadziei ponad niemi, 
a  .spokój, z ja k im  eskadry le w y n u ­
rza ły  się nad horyzont i poruszały 
oię, spokój m a jes ta ty czn i bvł niesń-

'liiowi.cit; p rzy tłacza jący .  W yglądało  
,to, ja;kb\ isetki d rap ieżny ch  zwierząt 
m e ta lo w y ch  spnęto na jak ie jś  -,wię- 
le j,  n iew idzia lnej chm urze W  istoqie 
zaś sa/inoloty wyglądały, ja k  la ta jące  
i*b\  pod zwrolmikii 111. kiedy przez 
jedną c.liwię z rozpięlem i przezroczy- 
.-/lemi płetwami uniiwą się nad p o ­
światą wieczorną fal.

Jed n a k ż e  nad całym  k ra jo b razem  
ciążył aiiesłyehans loskol, ja k  długo 
medalowe* eskadry  przeciągały  w p o ­
wietrzu. Setki c iężkich . spokojnie  
p ra c u ją c y c h  m otorów  roztaczały  po­
nury głęboki grzmol wokoło i n a p e ł­
niały całą przestrzeń /nieba i cale  pod- 
n ieb ie  ta k ą  bezlitosną 1'urją, taką po­
n u rą  potęgą dźwięków, ja k ic h  nie 
w ydaje  żadna burza, żaden ta jfun, 
ża'dne h i c c  fal m o rsk ich  o brzeg. Sły­
szałem raz na południu udgi, enia fal
0  przylądek D obrej Nadziei, gdzie 
zginęło już tysiąc okrętów, i to może 
byłby podobny ponury ton W ark ol 
eskadr lo tn iczych  nad m orzem Tyr-  
reńskiem  byt jednak doskonale pracy - 
zy jny, osobny, wyraźny, napraw dę 
m etaliczny, drapieżny, wyraźny za 
śpiew. Była  lo potęga dźwięków, laka, 
na ja k ą  zdobyłoby isię zaledwie dwa 
d/.ie.ścia burz. ł ten grzmol w p o w ie­
trzu biegi od brzegów aż do Alp,*ude­
rzał w n je  1 |irz\ \viei'ał do nicli na 
chwilę. SzozyU Alp odrzucały  grzmol 
w- w-ielokrotnein echu /powrotem mul 
morze, i ku horyzontowi

S p ok o jn ie  i m a jesta ty czn ie ,  ja k  
przybyły-, tak znikły ma horyzoncie 
sam oloty, a w nocy bombardow-ały, 
w dalszym ciągu m anew rów , jakieś 
inne miasto. Jed en  z pilotów  spadł 
podczas tych dni, w morze; w tem

1 Samem m ie jscu ,  gdzie swego czasu 
litonąt Shelley,

YV zatoce Spezia, jo d n e j  z n a jp ię k ­
nie jszych, na błękicie  wód spoczy­
w ają cielska lodzi podwodnych, tor-

pedow*ców, krążow-ników / w ieżam i 
slrzetniczemi. w tej b łogosław ione j,  
c ic h e j  zatoce ętoi flota ,  s iln ie jsza a n i ­
żeli flo ta  Fra/iicji, a w- jednym  kącie  
zatoki leż\ port lotniczy, który ciągle  
wysyła w ipowiełrze eiskadry nietaio- 
w-e, unosizące .-się nad p ortem  sw obod­
nie iak jilaki. le sam e eskadry, k lóre  
niedawno naw et La Spezia. n a js i l ­
n ie jszy port wojenny na morzu Śród 
zieiuneni —  podczas m an ew rów  —  
O/brocily vy ruinę w* ciągu je d n e j  go­
dziny wraz ze wszystkieiiu arsenała ­
mi i koszaram i, \yraz z dokam i, po­
m im o obrony, te sam e eskadry, które 
byłyby w /Slabie w- k ró tk im  przelocie 
przez A drja ty k  w ciągu jednej nocy 
znieść z powierzchni ziemi m iasta  
Jugosław ji. ..

Na zatokę Spezia i na wieczorną 
pożogę zachodzącego s łońca ,  ma błę 
kit m orza i na wskadiy okrętów lin jo-  
yvy cli, na krążow-niki i torpedowce, 
na bo jow e dywizję m e ta low y ch  s ta t­
ków- pow-ietrzuych —  patrzy zam ek, 
w klórm  Dante oubywat wygnanie, 
ja k o  gość  k s ięc ia  M alasp im  Zam ek 
nosi nazw*ę Fo/sdinowo.

Z tego zamku widać w- dole o k rę ­
ty w ojenne, leżące w srebrze zatoki 
teraz, tak szare, jak  cienie rekinów, 
gdy wieczorem śpią w ja k ie jś  pod­
zw rotnikow ej z itoce.

1 właMiie teraz u kazu je  Mę. z wiel­
kim lulkiem od stron , T o rre  del Lag > 
wielk- sam olot Zbliża się d°  zatoki 
Spezia. Je s t  io drugi egzemplarz 
D O X. Naszpikowany karabinam i m 1 
śzynoweirni, z latu je  s ia tek  pow-ielrzny 
na w ybrzeże ,  już ogarnięte przez noc, 
a hymin jeg o  dziesięciu molorów- 
w m ontow anych  wysoko na s k rzyd- 
łach, brzmi ja k  odgłos wszystko nisz­
c z ą c e j  walki sp ad a jąc  po s trom y ch , 
szczytach  Alp appuańskich.

K azim ierz Edschm id .
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Dzień dobry parni —  w oła ją  
dzieci, otacz-ając zw arła  grom adka t 
z uśiiiiechniętemi buziam i, każą po- 
dziwiać, przybraną zielenią i c h o r ą ­
g iew k am i b ram k ę  prow adzącą na b o ­
isko i sw oje główki przyozdobiono 
w papierowe kołpaki, kokardy  i wień­
ce.

Dzięki pom ysłow ości i inw encji 
p rn n v  Heleny k ierow n iczk i półkoln- 
n j i  prawie każde prz\brai.ii gh>w> 
jest  irflue. jed n e  p rzy p o m in a ją  p ierza­
ste kołpaki I-ndjan, n a  innych chwi» 
j ą  się m otyle , k ok ard y  lub 
jeszcze  inne są  na kszta 
nycłi w ieńców , ale wszystkie vYtpą 
da ja estetycznie, wesoło i barw nie , 
n a  tle zielonego boiska.

Dzieci je s t  c a ła  grom ada, gdyz 
oprócz  90 dzieci z półkolon ji  na ten 
osta tn i  dzień przyszło ich lodzeńst- 
wo, a naw et m atki i b ń i c i  aby się 
prz\ jrzeć widowisku. V\ podnń-co 
nem  w yczekiwaniu początku pr/t'1- 
stawienia, dzieci zapom inają ,  i.C '■<> 
już koniec, że już ju tro  nie p f ty jd s ,  
lecz cieszą się i baw ią je.s/eze lepu  j 
niż zwykle podczas gdy panna H 
lena g orączk ow o ubiera m alutkich 
.aktorów.

Po dobrze w ypowiedzianym  w ier­
szu o umiłowaniu polskiej ziem. 
przez starczą dziewczynkę, pię<c iolei- 
n ia  Lusia z odpowiednią gi siykuta- 
cj.ą recytu je  ba jeczk i ,  k rak u -ik  i kra 
kow ianka.’ tańczą na m uraw ie dw or­
skiego k rakow iak a ,  pełnym h u m a ra  
w w ykonaniu  dzieci, jest  d jalog  liaby 
z głu< hvm Błaże jom , niosącym  k a cz ­
kę na targ. wdzięcznie wygląda i <lo- 
hr/.t recytu je  sw ó j w ie i-zvk  m oty­
lek, ale ..lanowczo .największe pow o­
dzenie wśród m ilu sińsk ich  ma kor  > 
wód krasnoludków  sk łada jący  >ię z 
n a jm n ie js7 y c b  dzieci, pysznie w yg lą­
da ją  m alcń k u  buzie z siwem dtugie- 
mi Urodami i -sumiaistemi wąsamn 
u b ra n e  w wysokie b ibułkow e czerw o­
ne czapeczki. Trzy , cztero i p ięc io­
le tn i aktorzy p rze jęc f -sw o ją  rolą po­
r u s z a ją  s ię  z c a łą  powagą i p rz e ję ­
ciem. usiłują w ykonyw a, ruchy, k tó ­
rych  je  nauczono.

W reszcie  wspólna fo to g ra l ja .  Ho­
że wiełeż kłopotu z ustaw ieniem  i 
u sadow ieniem  całe j  dzieciarni, nie 
.słom y B ro n ek  zasłania maluśkn-go 
Rysia , iu znów Heniuś chowa sic za 
znaczmie większe dzieci, łam  Ala c i ą ­
gle  się ikrę-ci, tu znów Irk a  gdzieś się 
zapodziała gwar, szum  zgiełk, z.ti- 
mieszaniy, m atki udzielają przestróg 
i d o p o m in a ją  się aby icSft pociecha, 
s iedzia ła  na n a jb ard z ie j  wulocznem 
m ie jscu , fotograf .nie może sobie dać 
rady, biedna pani Helena, zmęczona, 
przedstaw ieniem  i przygotow aniam i, 
z w ypiekam i na twarzy u w ija  się jak  
m vszka i usiłu je  każdemu dogodzić 
i rozbaw ioną dziatwę uspokoić .

Nareszcie przychodni dla dzieci 
n a jrad o śn ie jszy  m om ent o trzy m an .a  
to re b k i z łakociam i. Z a ję te  badaniem  
zaw artości torebek  dzieci mówią do­
widzenia i bez sprzeciw u dają sic wy 
prow adzić m atkom  lub starszemu ro ­
dzeństwu. przedtem jednak  w ręcza ją  
p. Krasoyy.skiej opiekunce półkolonji,  
p an n ie  Helenie i j e j  pom ocnicom  ład 
ne  w iązanki kwiatów.

W ielka  szkoda, że na uroczystość 
zam knięcia  p ó łk ołon i j,  tak  mało pań 
ze Zw 'P racy  O byw ate lsk ie j  Kobiet 
przybyło, gdyż w arto  było zobaczyć 
ja k  przez te dwa m iesiące dzieci się 
popraw iły (przybyło im p o  2, 3 i 4 
kilo) warto było yyidzieć m iłe  przed­
stawienie, które n a j le p ie j  świadczy 
ja k i e  rezultaty  dać może, u m ie ję tny  
i fachow y k ierunek , warto było po­
słuchać je d n e j  z m atek , k tóra w imię 
niu wszystkich yy gorących  i serdesz- 
n y c h  słowach, dziękowała p. K r a ­
kow skie j i w szystkim  paniom  z ZPO K 
za troskliwą opiekę nad  ich dziećmi 
na  półkolomjach.

Pogodny n a stró j  wyw ołany przed­
staw ienie.ni, fo to g ra f ją ,  w idokiem  roz 
baw io n y ch  dzieci i uradow anych ma 
tek. przyćm iew a tylko mysi. że te 
90 -ro  dzieci w raca zmóyy do domów, 
w k tórych  bieda i nędza, zetrze szyli 
ko *drowe kolory z buzi i w spomriie- 
nia o wesołej zabaw ie i ■smacznych 
i ob fity ch  posiłkach. a w dzisie jszych 
ciężk ich  kryzy sow y ch  czadach brak  
funduszy mie pozyvala nawet m arzy ć 
o  u lokow aniu  te j grom adki w p rz ed 
szkołach. Z o fja  Kal/cińska.

ATOLCHRONI
KAŻDEGO'

o d  PLAGI letniej,
tą p ią c  ra d y k a ln ie ; m u ch y , k o m a ry , 
pchły, pluakw y i w sz e lk ie  ro b a c tw o . 
S p rz e d a *  w sk ła d a ch  ap t. 1 a p te k a c h .

P r * e d *t .  H. W o jtk ie w ic z . 
Wilno. Kaiwnrypik*

Klub Myśli Państwowej 
w  Suwałkach

ubiegłym tygodniu poy\ słało yv 
buw ałkach  z inicjatywy- m iejscow ego 
obyw atelstw a Kolo Pow iatow e Ż> 
dow-skiego Klubu Myśli Ińińsl wowej.

Na zebraniu  ukonstytuow ał się 
<Zllry.ąd w n a s tę p u ją c y m  składzie: pp 
'inżynier B T rocki —  prezes, Zyg- 
ańupt Białostocki —  w-iceprezes, dr 
P Nchapiro —  sekretarz.  S. P u sz ­
czański —  .skarnnik, J .  K uśnierzycki 
-^gospodarz K om is ja  R ew izy jna :  pp.

Halpern. ,1. E j le n d e r  i 13. Cymer- 
iiian.

Je s t  to obok Bia łegostoku i Wot- 
'kow-yska trzecia  organizacja  p ow ia­
towa Żydowskiego Klubu Myśli Pań

Ciekawe wynalazki wilnianina.
Samolot i łódź podwodna nowggo typu.

P o w ia tm ji my się, że yv niedługim  
,czasie m a być przeprow ad zana w 
W iln ie  pi obu z bardzo ciekaw ym  
w ynalazkił m  w dziedzinie sam olo- 
toyy szybow ców yt-li. M ianow icie jed en  
z m łodych w ynalazców  yyilcńskieh 
sk on stru ow ał t§ p sam olotu  o ch arak  • 
terze szybow cow ym , p o ru sza jący  się 
w pow ietrzu zapom oeą pedalóyy ro- 
yyerowyeh.

O dbyta prow izoryczna p ró b a  dała 
pom yśln i rezu lta t, gdyż k on stru k to r 
sam olotu  p. K azim ierz  R olko u trzy ­
m ał się w pow ietrzu  przez dłuższy 
czas, s te ru ją c  swToim  sz>boyvecm yy 
dow olnych  k ieru n k ach .

P ró b a , k tó ra  m a ye obeenie pod 
ję ta , po poczynieniu  całego szeregu 
u doskonaleń , przeprow adzona będzie 
w yłącznie z m iejatyyyy k on stru k to ra . 
W arto  by ciek aw ym  ty m  yyynalaz- 
k iem  zainteresm \ a ły  się odpow iednie 
czy n n ik i.

T rzeb a  jeszcze n ad m ienić, że p. 
R olko je s t  jed n ocześn ie  w yn alazcą  
m odelu now ego typu łodzi potlwod- 
u ej na pom ieszeziriie  je d n e j osoby. 
Z łodzią lą  miody k o stru k to r utrzy- 
m ał się  pod yvodą przez dłuższy czas, 
doyyolnic s te ru ją c  w czasie prob na 
W ilji

Z Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem.
Z E B R A N IE  KO ŁA  B . B .  W . R .

D Z IE L N IC Y  Ś N IP IS Z K I.
Dnia 22 isierpnia r. b. o  godz. 18 

w lokalu S e k re ta r ja tu  Wajewódtzkie- 
go B l łW R  (ul. Sw lAiimy 2— 4) o d b ę ­
dzie się ogólne zebranie czopków kola 
dzielnicow'cgo B B W R  ,,Śnipiszk ;".

~"\Vejście na zdbranFe. za o k a z a ­
li jem jity m ae ji  cz łonkow skie j.

Budowa kanału.

Praco pr/y )>ucUf\vie .kanału, łącza (•■.*;;•.) 
Ij<*odjuiii (I.icgtM y  An-twerpją. Kanał ten  po­
siad ać hędzii* doniosłe zniwzcnie dla l ie lg ji  
zaró w n o ze WiZględów gospodarczych j a k  i

strategicznych . W  m ie jscu  sprzedała w i ono m 
aia zdjęciu , łożysko przechodni iv poprzek 
góry ś\v. P io tra  międlzy Petit  Len aye  a (ara­
lie. ś c ia n y  kanurlu m a ją  'tu ok. 70 m. wys.

Z E B R A N IE  KO ŁA  B . B . AY. R .
D Z IE L N IC Y  Z W IE R Z Y N IE C .
Dnia 20 sierpnia  r.  b. o godz. 12 

przy ul. L ip ow ej 4 ( fabryka p. T o m a ­
szewskiego) odbędzie się ogólne ze­
branie ozło.nków kola dzielnicowego 
B B W R  ..Zw ierzyniec" .

W e jś c ie  na zebranie za o k a z a ­
niem  leg ity m acji  członkow skie j.

Ulgow e bilety kolejowe dla 
uczniów na 10 dni sierpnia r.h.

D ow iadujem y śiT;. że m inisterstwo 
k om u n ik ac ji  uznało konieczność 
wprowadzeniu specja lnych  biletów 
k ole jow ych  dla młodzieży szkolnej 
na okres od dnia 20 do dnia dl s ierp­
nia r. li. ze względu na wcześnie jsze 
rozpoczęcie r iku -.zikolnego Doty ch ­
czas stale młodzież szkolna k orzysta ­
ła z biletów ulgowych. u pow ażnia ją  
cycli do prze jazdu pomiędzy n tię jł-  
c c i i  zam ieszkania ucznia, a szkolą. 
B ile ty  takie  ważne były na okres jed 
nego m ięsiąca i w ykupyw ano je  mi 
początku każdego m iesiąca. Woli 
rozpoczęcia za jęć  szkolnycli w bieżą 
Jcym roku już yy- dniu 21->m .derpnia 
— m inister  k om u n ik ac ji  i-nż. B u t k ie ­
wicz wydał w dniu 18-ym b. m. za 
rządzenie te legraficzne do wszystkich 
d yrek eyj kole jow ych, poleca jące  
sprzedawanie biletów u czJiiow sk kh  
na czas od dnia 20-go do dnia 31-go 
b. m. za opłatą 1/3 ren y  ulgoyvegn 
m iesięcznego biletu  uczniow skiego.

4 iino  bezlii ostiie ro ś e c  żmij.
Zdarzył się w ypadek prayyie n ie- 

jjraw d o p o d o b n j W e W szystkich a p ­
tek ach  yyilcńskieh, yy szp ita lach , k li- 
n ik aen , yv W ydziale Zdroyyia przy 
W ojeyyodztw ic, oddz, yyil. In sty tu tu  
ll ig je n y  Państyy., yy liczn y ch  g ab in e­
tach  lc k ^ z y  —  nigdzie nie zn alez io ­
no an i je d n e j am pułki suroyvicy prze- 
eiyy jad ow i żm ii. W  in ieśeie , posia- 
d a jąeem  około  dyy ustu ty sięcy  m iesz- 
kańcóyy, uniyyersytet z yyyilziałeni 
tnedyezHym, poslayyionym  na yyyso- 
k.ini poziom ie ■— yv m ieście  k tó re  m a 
p re te n s je  do m iasta  yyspółezesnego —  
nie m ożna było  p rzy jść  z natyehm ia- 
stoyyą p om ocą osobie, k tó re j o rg a ­
nizm  u legał zab ó jczem u  jadow i gadu

N ieszczęście zdarzyło się  słu żące j 
d oklorstw a K u cb arsk ieh  —  Andzi Ku 
ziaiióyy nie, m a jąey eh  p osiadłość yv po­
bliżu  Ja sz u n . Audzia zb ierała  na lace  
wrzos. Gad u kąsił ją  niespodziew a- 
n ie  v. p a lec leyye j ręki.zastrz.y kuiąe 
sp o rą  dozę jad u . A ndzia je s t  słu żącą 
•rodżiny d o k to ra  W ierzy yy potęgę 
in e d y e jn j yyspółezesnej. Nie p o b ie­
g ła  dp I jm c h o r a  w ie jsk ieg o , k tóry , 
ja k  to  zyyykle na yvsi się d zie je , sku ­
teczn ie  ,.zam aw ia“ u kąszonych przez

żm ije . Przeciw  nie —  oddała się pod 
o p iek ę m edycy ny.

Ż m ija  u k ąsiła  Andzię o godz. 12 
yy południe. P rz y je ch a ła  zaś do W ilna 
dopiero o godz. 8 -m e j yviee>.or, po- 
nieyyaż nic było  yy eześn ie jszego po­
ciągu . W  szpitalu  Śyy. Ja k ó n a  zamiasS 
zastrzyk u  suioyyiej zaordynoyvano 
na m ie jsce  ukąszone kom p res. N aza­
ju trz  dopiero zaczęto  szu kać Surow i­
cy . n iestety  ze sk u tk iem ... negatyyy- 
nym . Żadna ap lek a  nie m iała  je j, m i­
mo że yy yszesił okóln ik  yy-ladz zdro- 
yy i a, by każda ap tek a jiosiad ała  k o ­
n ieczn ie ten lek .

'Suroyyieę J zęba było sproyyadzii 
z W arszaw y . W cz o ra j zadepeszoyya- 
no, by  n a ty ch m iast nad esłano  ją ,  Ża 
móyy ien ie to jed n ak  będzie yy ykonuue 
dopiero dziś yyieezorem. D op iero  dzi-ś 
yyieezorcm zroiuą Andzi zastrzyk  no 
dyyóeh m ęczących  i liicpeyynycb 
dniach .

Ja d  żm ii działa yy yy iększu.śt i yy y 
padkóyy kabójezo  (jeże li oczyyyjścic 
n ie ii obie żadny ch zabiegóyy ratoyyni- 
czy ch j yy przeciągu  czasu od d g o ­
dzin do 2 dni, —  a  yv każdym  yy ypatl 
ku  poyyoduje bardzo p rzy kre cierp ic-

K U R J E R  S P O R T O W Y .
IV ftałymstoku plęciabal o mistrzostwo Po'ski.

Dziś w Bia łym stoku odbędą się 
zawody lekoatletyczne w pięciobo ju  
o mistrzostwo Polski.

Na boisku zgromadzą się yyszyscy 
najlepsi wiąlpbojo wcy Polski na e że­
le z w dinunam i W ieczork iem , W o j t ­
ku wiczem i Zieniewiczem.

Pięciidio j zapowiada s ię  nadzwy-

DzISheJsze mecze
M am y dzisia j w c a łe j  Polsce pięć 

m eczów  o wejście do L igi.
N a jw ięce j  n as  oczywiście in tere­

su je  spotkanie w Grodnie między 
»VKS W ilno  a 7(i p. p. z Grodna. 

Mecz ten : akończy się jed n ak  chyba 
sukcesem  Wilnu

W Warszayy-ie P o lo n ja  (ongiś ligo 
wa) walczy z L eg ją  Po/jianską.

W  Przem yślu  Polonia m iejscow a 
gra z H asm on e ją  Rów,no.

A’ Łodzi T u ry śc i  yyatczą z Polonią  
Bydgoską.

N ajbard zie j  c iekaw ym  m eczem

czaj in łeresu jąco ,  gdvs jes teśm y  cie- 
kayvi czy W ieczork ow i uda się po- 
praw ić syyój rekord i czv wogóle zdo- 
liędzie on tytuł m istrza, ba konkuren  
c ja  będzie bardzo silna. W y  tarczy 
przecież ywm ienić takie nazwiska ja k  
W ojtk iew icz  (który óiż raz jm konał 
A h eczo ik a ),  P ław czyk L ukhans, S ie ­
dlecki i inni

o wejście do Ligi.
jest rew anżow e sp otk anie  Ligi z Po 
lonią. Tydzień temu Leg ja  wygrała 
3:2, ale mecz odbyw ał się na b o is k u  
Leg ji  w Poznani.

Naprzód chytra z łatw ością  p ok o­
na Unię. T u ry śc i  zaś .pbwinni wygrać 
z Pofomią Bydgoską

O m istrzostwo zas Ligi gra ją  dzi­
s ia j z sobą n a stę p u ją ce  drużyny. P o ­
goń - Ruch. W arszaw ian k a  -— Pod 
górze 2 fi. p. —  W a rta  i Cracovia —  
L eg ja .  Do najciekayyszycli spotkai 
iiaJeży

n ia . O czyw iście o k res  d zia łan ia  iadu 
i stopień  bolesnych  objawóyy zależy 
od jto p n ia  od porności organizm u. 
D obrze, że Andzia m a organizm  od­
porny i m ocn y . Ma także faeboyy ą o- 
p iekę dr. M u rja iia  S ied leck iego . W  
clrw ilń gdy przy jdzie ratu m  k, w po­
staci suroyviey m oże n ie  będzie jesz- 
v ze k on ała .

W y p ad ek  ten je s t  naprayydę skan  
dałem . W ilno je s t  bezb ronne wobee 
żm ij. Rozległe tereny W dlenszezyzny 
o b fitu ją ce  yy niiejseoyyośei bag n iste , 
ja k  uprz. puszcza R u d nieka i t. p.. i 
p o siad a jące  bezyyątpienia znaczną 
ilość jad ow ity ch  gadów , są  pozhaw io 
ne tak  p o trzeb n ej su row icy . S ą  zda 
iu na łask ę  dom ow yoli środków  i u- 
m ie ję tn o ść  przeróżn ych  „znacho- 
lóyy i zam ayyiaezy“ .

W yp ad ek  u kąszenia  przez zn o ję  
'może się n ieraz  jeszcze  poyytórzye. 
N ieraz jeszcze tło m edycyny zak o ła ta  
po  doraźny ra tu n ek  zatru ty  ja d e m  
gadu. Może się zdarzyć przy leni, że 
u kąszony będzie słabego zdrow ia i że 
ja d  yy yy ięk sze j ilo śc i dostan ie się bez 
pośrednio  do kryyi. Nic u lega w ątp li­
w ości, żc yv podobnym  yyypadku, je ­
żeli chorego będą tran sp o rto w ali z 
d a le k ie j proyyincji,, u kąszony przez 
gada, cz e k a ją c  naw et k ilk a  godzin na 
suroyyieę... z W’arszayvy, m oże yyyzio- 
uąć ducha. W Ł O D ,

ł*. S. Je ż e l i  k tokolw iek  w W iln ie  przypudko 
wo po^iadn Suroyyieę przeciw ko jadoyvi 
żm ij  i zeelice eilżjsi c ierpieniom  b ied ne j  An­
dzi, ninże .skomunikować się yy tym celu z 
panem dr.  K u rh a rs k im  fu l .  3 M a ja  13).

3 U P O R < 2 g >
P .  K O W A l S K j  "  '

P O T i H I E h i f c A i E c o W O M

To już ostatnie dni.
W a k a t j e  kończą -się. Najroznuiilsze p ro ­

w in c jon a ln e  c ich e ,  aapadte,  do niedaw na nic  
znane, ja k ż e  uroczo .,dziury", które  na m ie ­
siąc- —  dwa izuludnily się i zakotłowały gość­
mi z miasta znowu wyludnią się. uc ichną 
i zapadną na sen  ca łoroczny ,  a i  do noysej 
inw azji  mieszcz-pchów. Maty, a wrzasków 
ludek na jrozm aitszy ch  kolomij. obo/.óyv i 1, 

,p. w ra ca  do szkół.

Osłaitnie dni ma k o lo n j i !  Ki^dy ,,można 
wszystko r o b ić " ,  byie  tylko nie forsow ać się 
—  waicMiie yvy.kazało, że wszyscy przybyli 
n a  Wadize, więc żeby n ie  stracie. Buzie f pa 
tsle, oczy błyszczące, ipewiność siebie  i przed­
s ięb iorczość  nies łychana. X aw el  la  , bu da"  
nie ta k a  straszna wobec tej pewności siebie. 
Nawet (te , .popraw ki‘‘...

Rozeszły się już wieści  o  zm ianach yv 
szkole i rzecz ja s n a  chłopcy m a ją  dużo do 
powiedzenia. Oto obsrtąpili Tadka ,,kawaie- 
x a ‘‘ i n a b i ja ją  się:

—  Te, T adek , to ..dla c ie b ie "  będzie da­
leko sy m p a t ja  spotykać?.. .

T ad ek  jest  z „Zygmunita Augusta"  i ku 
n ieo kreś lon e j  zazdrości k a m r a tó w  „miai syan 
,paitjo-' <z . Cziwitoryskkgo” . Cała „bieda",  ze 
na kofon ji  kaw ulK ki fason to żaden aiygumeu 

wię.i- T adek  woli sk ręc ie  z niedogodnego *e- 
ma1u Dowiadują się jxrzy tej  o k a z j i  j a k  to 
u nieb, ongiś... hazard' kw itnął.  Tuk! —  

P raw d ziw y  totalizn lor!

...A i o proszę pana na j lep ie j  po drugim 
dzwonku. U n j ę  kredą na korytarzu nayrsu je  
się, a polem tlrzeba czekać. Zakłady idą. kio 
rv ..zeks'- pierw&z; idąc na  lekc ję ,  Unję prze 
kroczy.. . JDś fa jn a  zabawa 1 em o cj i  dużo bo 
4o nigdy nic wiadomo. Mój bnw na księdza 
slawial —  trzy tabliczki ozekolady wygrai. 
ale połciu odmieniło  się  i już  ca łk ie m  b\ i 
przegrany.

—- Jśo a  tera,z któż jest  . 1 a w o ry le m " ?

—  A niema wcole. J a k o ś  dowiedzieli  się 
zeksy i .zabronili . Pewni,- kto z ch łopców  po- 

szczekał. .

T a k  więc to już tylko ..ttradyeja uczelni".  

—  ..Stare, dobre laśi.T'...

T a k i  eh h is to ry jek  opowiada się wiele, bo 
pada deszcz. Czy jest ja k ie  większe nioszozęś 

c ie  m i  kolon ji .  niż deszcz? D'\t ,  trzy <i:i 
deszczu? —  Nic, n iem aj Zwłaszcza dla s t a r ­
szych. Co ro b ić?  W  warcaby, szachy, graa<?, 

-■albo w p ch e łk i?  K arola  Mayu wszystko jnż 
dawno pr.zecizylane —  w ciz.+sie pupiizedinicli 
deszczów- —  a  Kraszewski tak i  nudny .. Mai 
co m  to  jeszcze lepiej. T a k a  „ k a r e n ła "  zawsze 
coś durnego wymyśli. Zresztą b ić  się  n a jp rzy  
je m n ic j .  —  J a k i ś  miody g-enjusz odnalazł wę 
gicl na p alenisku i wyinaizalo s ię  z dziesięciu 
na murzynów. Ot było uciechy! T arza l i  się 
m urzyn i  ze śm iechu p o  poduszkach —  Go-spo 
dyni chciała  płakać.

Po obiedzie b łysnęło słońce, więc starsi 
ale wśród m ałych  k ibiców , którzy zasiedli do 
koła Ju re k  „Z aika" ,  wielki m ędrek  ma coś 
do gadania .-—  Ol, pywiada, u nas w zeszłym 
.roku ra z  fa jn a  gra była. Pierwsza drużyna 
na śm iech znami grała, 1 co p o w i e s z ^ C o 
m y jii łką  na ich strona, to piłka na ziemia. 
Nikt nie  pr,zyjoł?

—  A idź ty?! —  dziwią się s łu chacze  —  
czemuż tak?

—- A boi., była.. . P rzez  boisko pastuch 
k ro w y  rano pędzał, to placków iM  chcesz..

Rozkoszni są  nasi milusińscy. Ale n iem a 
takiego towarzystwa któreby się nie  rozeszło- 
Popołudniow ym  poeiągiem przy jech ało  już 
w ielu rodziców- po sw o je  .p o c ie c h y ? 'P o  ga­
datl iwego Ju r k a  p rz y je c h a ł  starszy  brat —  
wprost z kursów  żeglarskich w T ro k a c h  Z 
pogardą p atrzy  na s ia tków kę  i inne nasze wy 
czyny, on — •' m a ry n a rz  słodkich wód. B r a ­

tu i na jgodnie jszym  sen joro m  pokazuje  dy­
plom. A tam  czarn o  na b ia łenv

Niniejszem zaświadczani że p ..., urn
d.zony w roku ..........  n a  podisltawic Rozkazu
Państw uw ego Urzędu W , F .  i P .  W . Okr. 
Urzędu W  F .  i P. W .  n r ........... z dnia . roku

H uhaha Ot żeglarz! I la h a h a !  —  „urodzo­
ny na  podstaw ie ro zk azu " !

Całe b ractw o ze śm iechu w  „ d ry f"  s ię  po 
kładło

Anemon.

m ecz R u ch  —  Pogoń.

Dziś zawody pływnekie.
Nu W il j i  o  godz 12 odbędą się 

dzisiaj zawody p ływ ack ie  o długody­
stansow e m istrzostwo W ilna .

Meta wyścigi koło przystani wioś

larsŁich. Zaw odnicy  p rz-p lyn ą  koł 
godz. 12.45.

Udział w w yścigach Iii trą wszyscy 
najlepsi -pływacy W ilna.

W nuibliźszyih cnied. zostaje otw arty

PIERWSZY DOM TOWAROWY 
0 JEDNOLITYCH CENACH

„9J0LW0RT“
Co posiada firm a „W olw ort"?

w  Wilnie p. n.

Aresztowanie niebezpieczne! złodziejki.
N ieo aw no donosiliśm y o  z łod z ie jce  Mar- 

jo n is ,  (która w y n a jm u je  s ię  w c h a r a k te r / '  
s łu żące j  do rodzin w ilenskich a  po dwudnin. 
w ej,  czy leż trzydniow ej służbie, k o r z y s ta ją c  
z odpowiedniej o k a z j i  okrada sw ych  p ra c o ­
daw ców  i... znika.

Ostatnią o f ia rą  sp r y tn e j  z łod zie jk i  padł 
n ie ja k i  l . ib erzon (Tyzen hąu zow ska 6), k tó­
rego  sprytna  złodzie jka okradła  na znaczną 
sum ę. j

M szezete  przez wywiadowców poszukiwa 
nia  nie d a ły  n a ra z ić  wyniku. J Jo p ie r o  wczo­
r a j  w ieczorem  dwóch wywiadowców polic j i ,  
p rzechodząc o b o k  mostu kole jow ego, zauwu 
żyło  j a k ą ś  niew iastę  z paczką  Jpod p ach ą, 
k tó ra  szła w kierunku d w o rca . K ob ieta  wy 
dała  s ię  wywladoweom podejrzan ą

Zatrzym ano j ą .  O kazało  się , iż jest  to 
dotychczas bezskutecznie |poszukiwaua z ło ­
d z ie jk a  m ieszkaniow ą M ar jo nis .  )c)

Eurza nad p o w .  dzi^medskim.
■st"Tow ej na terenie
f c i a la s t o e k ie g o ,

województwu

Z 'Dzisjiy »'unoszą, iż onefidaj had p o w ia ­
tem przeszła bu rza  połączona z wielką u le ­
wą. S i lny  w icher  pow yw racał  szereg drzew 
u." drogach i pozrywał dachy z budowli  na 
r a i a j ą e  m ieszkańców  n a  znaczne s traty .  .\a

rzece  Dźwinie n ied a leko  Dzisny burza z a s ta ­
ła  k i lk a  łodzi  ry b a c k ic h  i dwie z nich  prze­
w róciła .  Je d e n  z ryb akó w  K. 1’ ie-tkuo zna 
lazł l.śinierć w nu rtach  rzek i .

Samolotami na Targi 
Północne.

D y re k c ja  P olsk ich  Lin ij L o tn i­
czych powiadom iła b iu ro  Targ ów  
Północnych , że podróżnym u da jącym  
się n a  T a rg i  P ółnocne w okresie  ich 
trw ania udzielać będzie zniżek w w y ­
sokości 20 procent n o rm a ln e j  ceny 
biletów w jed n ą  i drugą stronę.

Zniżki te będą ważne n a  l in jach  
W a rsz a w a — W ilno  i W ilno- -Ryga.

W i e l k a  42.

„W O L W O R T " posiada wszystkie artykuły pierwsze’ 
potrzeby w najlepszych gatunkach o 
N AJN IŻSZYCH  CENACH.

haszem hasłem Jest!
Każdy’ grosz odgrywa role!
K TO  CH CE O SZC ZĘD ZA Ć  POWINIEN K U PO W A Ć  
w firmie „W  0 L W 0 R T*‘

A więc pamiętajcie, że „W olwort" (W ielka 42)
jest N AJTA N SZEM  ŹR Ó D ŁEM  ZA K U PÓ W
i posiada na składzie

NAJW IĘKSZY WYBÓR NAJROZMAITSZYCH T 0 W A R 0 W .

Z pogranicza.
M ELJO RA C.JA  G R I M Ó W  

NA POGRANIC ZU 1P O LS K O -SO W IEC K IE M .
X a terenie pogranicza polsko-sow ieckiego 

w okresie od 1 m a ja  do 1 sierpnia odwodruo 
no około 7(VÓ ha łąk -zma-jdujących się na te ­
renie 46  wsi granicznych położonych w pow. 
mołodeozańskim, w ile jsk im , dzUnieńskim, wo 
lyn.skim, wołożyńskinl i n ieświeskim .

M c l jo r a c je  przeprowadzano w poroz-umie- 
niu z władzami sowieckiemi.

P O S T R Z E L E N I E  PASTUCHA sA GRAN ICY 
S O W I E C K I E J .

Na granicy p o lsko-sow ieck ie j  w r e jo n ie  
1 wieńca postrzelony zositai przez sow ieckie­
go strażn ika  pastuch Grzegorz Miasnoj. 
nego .skierowano do szpitala.

Miasnoj zmajdowai się w pobliżu ]>asa g-ra 
nicznego.

R A D J 0
WILNiO.

N IED Z IELA , dnia 20 sierpnia 1933 r.
9 .00: -Nabożeństwo z O stre j  B ia m y  w V> il 

nie. 10.00: Muzyka rel ig i jna  (jdyilyl. 18.30. 
Pośw ięcen ie  sztandaru na PJ. M Piłsu dskie­
go. l t . t ó :  Otwarcie  międzyn. W ystaw y F o -  
b )gr* lik i .  -12.20: P o ra n ek  muzyczny. 14 00: 
Przed siewami —  odczyt wyg!, iprot. W . L as 
towski. 1 4.15: Kom. met. 14.20 Muzyka (pty 
ty). 14.4Ć: P orady w ete iy n ary jne .  la  05 :  Au­
d yc ja  sp e c ja ln a  1) Jes ień  w ogrodzie pog. 
Ireny Ł u b iak o w skie j ,  2) Muzyka. 3) Zw yczaje  
i ob y cza je  Kaszubów —  (pog. K. Peiiaszew- 
skiego. 4| Muzyka 16.00: Audycja  dla u z je ń .  
16.30:  R ecilaJ  śpiewaczy. 17.00:  Od-czyt. 17.16:: 
Koncert  muzyki polskie j .  18.00:  Muzyka fran. 
cuska Ipłytyi. 18.35: P ro g ra m  na poniedzia  
łt-k i ro/maito-ści. 18.45: L itew ska  a u d y c ja  li 
teraeka. 1 9 0 0 :  S łuchow isko . .Kocham  C ię " .  
19.40:  Skrzyn ka  techniczna. 20.00: Konoert. 
20.50. Dziennik w ie cz o rn i .  21.00: 4  ransn ze 
Lwowa. 22 00:  Muzyka tan eczn a .  22 .25: W'i ad. 
sport, z W i ln a  i innych s tac j i .  2 2 . i0 :  'U rn .  
met.  22.45- Muzyka taneczna z C iech ocinka .

PONTfiDZI UDEK, d m a1 21 sierpnia  1933 I .

7.00: Czas. 7.05: Gimnastyka. 7.2o:
.Zyka. 7.30: Dziennik poranny. 7.35: Muzj L 1*: 
7. 52: Chwilka go.sp. domowego. 11.30- O; 
warcie  międzyn. zjazdu his toryków  w sali 
politechniki.  13.30:  Prasa .  K om  me-l. 13 40: 
Dziennik południowy 14 50:  Pro g ram  dzień 
ny. 14.55: Muzyka popularna i płyty T- 15.25: 
Giełda roln icza. 15.35:  S łu c h o w is k o  dla dzie­
ci. 16.00:  Tran sm . z Ciechocinka. 17.00:  oPg. 
f-ranenska. 17.46: Kon cert  kam e ra ln y .  18.15:  
Odci7.yt. 18-36: Muzyka (jiłyty).  19.10: Roz­
m aitości .  19.20: O dczyt  litewski. 19.35:  P r o ­
gram na wtorek. 19.40: F e l je k m .  20 .00: Op- -
,ru . .M auon'1 (płyty). W iad. sportowe. Kom. 
met. 22.45: Muzyka lanecziia z Ciechocinka.

W A R S Z A W A .
NIEDZIELA, dn 20 Sierpnia 1933 r.

iProgram rozgłośni w arszaw sk ie j  w dniu 
20 s ierp n ia  1933 r. jest  identyczny iz progra 
mem rozgłośni wileńskie j .

NOWINKI RADIOWE.
A U D Y C JA  MIESZANA.

J a k  zwykle yv niedzielę  rozgłośnia  w i le ń ­
s k a  rozpoczn ie  o godz. J-5.05 a-udycję spe­
c ja ln ą ,  przeznaczoną dla na jszerszych  warstw 
xadjosłu.chaczy. N a program  je j  złożą się 
ipogadanki popularne p. Ireny Ł u b ia k o w s k ie j  
i Kazim iarza Pctaszewskiego, przeplatane mu 
zyką z płyt gram ofonow ych.

w y s t ę p  w a n d y  y y e r m i Ns k i e j .
ZnaKomJiia śpiew aczka o-perowa p. W a n ­

da Wlermińska wy-stąpi -w iniedzielę o godz. 
20 jA koncerioie r a d j ’owym__i odśpiewa a r je  z 
oper \ erdiego i Pucciniego oraz k ilka pieśn i  
k am eralnych .

DLA D Z IEC I i M ŁODZIEŻY.
W  poniedziałkowym p ro gram ie  rad jowytn 

izwrócić należy uwagę na s łpchowisko dia 
dzieci p. t. . .K ara be n  iNemzi ściga z łoczyń­
c ó w " .  Je s t  to  fragm en t iz powieści u lu bion e­
go autora d la  młodzieży K arola  Maya, zra- 
djofonizoyy-any iprizeiz T. Byrskiego. Słu eho- 
yyisk-o rozpocznie  się  o gud-z. 15-35.

M elo dy jna  opera.
W7iec.zor poniedziałkow y Spędzą ra d io s łu ­

c h a c z e  przy jem nie  s łu c h a ją c  m e lo d y jn e j  
op ery  Masseneta ..Man-on", -w wykonaniu wy­
bitn ych  sił m e d jo ła ń sk ie j  -,.La S c a l i '1. P oczą  
Hek o ogdz. 20. J e s t  to naj-z-iiakoniitsze dzieło 
tego Kompoizytora- osnute podług ro m an su  
Prey osta

lir. Zeldowicz
Ch oro b y  skórne, w ener . ,  

narządów m oczo w ych ,  
od g. 9 — 1 i 5 — 8 wieez.

Dr.Zefctowlcz&wa
Chor. k o b ie c e ,  w en ery cz­
ne, narządów m o cz o w y ck  
od g. 12— 2 \ 4 —6 w iecz .
Mickiewicza 24, teł. 277

Dr. W olfson
Ch oroby skórne, 

weneryczne, 
i m oczo p łc io w e

Wileńska 7, teł. 10-67
od fo d z .  9— I i 4— 8

8-! f e i i p h e r j i
Chorobaj s k ó rn e ,  

TTsnsryczMB 
i moczopłciowe,

ulica Mickiewicza 4,
tęlefop I0-9C, 

cd guaz, C—-12 i 4— 8

Akuszerka

di Lakneriiwd
przy jm uje  od 9 do 7 wiecz. 
u l i c .  K a . z t . n o w .  7 .  m. 5. 

W Z .  P .  Nr. 6 4 .

B. DŁocf.yciel gimn.
udL.ela lekc je  i ko rep etyc jt  
w zakresie  8 klas g m n a i  
ju m  ze wszystkich przed­
ni i otó w .Spec ja lność  m a t* .  
ma tyka, f izyką, jęz pol­
ski Łaskawe zgłoszenia da 
ad nPnistrac ji  „K u r W iL‘ł  
o  od b. nauczyciel .



K U R J E R W I L E Ń S K I N r . 221 (27621

K ft O N I  K A
Nłedzieia

20
Sierpnia

Bernarda  Op- 

Jutro: Jo a n n y

\V». b ó  - *ior*c% — £. 4 m. 27 

Xaclnofti , — %t 6 tn 53

S o o s t r z o J e n i a  Z a k i a d ;  M e t e o r o l o g i i  U . S . 8 .  
m  W i l ni e  z dni a 1 9 - VI 1 I —  1 9 J3  r ok u.

C iśnienie  706
Tem p. siedn. +  16 ,
T em p . nujw. +  20 
Tem,p. n a jn .  +  12 
O pad j 7.4 
W ia t r  iz a chód ni 
Tend, barom , baz zmian 
Uwagi:  przelotne deszcze.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
s ie jsz y m  20 s ierp nia  1033 r .  według Pl.M.

Chm  lrno, z wigk&zemi rozpogodze.niami. 
Na Pom/rzn i w W . leńskiem  m ożliwy pr..elo‘L 
n y  deszcz.  U m iarko w ane, na północy c h w i­
lam i porywiste w ia lry  z kierunków zachód 
n ich .

D Y Ż llF i  A P T E K .
Dziś. 20 s ierp nia  dyżurują  następujące  

c e  aptek i:
Rostkuwskiego (ul K a lw ary jska  31), W y ­

sock iego (W ielka 3), F n m ik in a  (Niemiecka 
231, lugListowakieg-o (ul. Sl-efańsk..), P aka  
(Antokoksika 5 4 1, Siekierżyńskiego (Zarzecza 
2 0 ‘, Sokołow skiego (Nowy Świat),  Szantyru 
(Leg jon ow a) ,  Zasławskiego (Nowog-ródizka) ; 
Z a jączko w skiego  i Zwierzyniec).

O SO B IST A
—  Pow rót  z urlopu Starosty  Grodzkiego,

Wlczoraj p o w r ó c i ł  z urlopu .Starosta Grodzki 
p. Kowalski i z dniem ju.trzejis.zym obe jm ie  
urzędowa nie.

SAN ITARN A 
Odkażanie aparatów telfonieznyeh. W

.związku z ro.zporządizeniem p. w ojewody W i 
deiiskiego z dnia 4 lipca b. r., ogłoszeniem w 
W il. Dzienniku W o jew ó d zk im  NT. 7 poz. Gó, 
o  przymusowym od każaniu t0let4).nicznvi:,'i 
D y r e k c ja  P oczt  i T elegrafów , do k ló re j  <it: 
reg aboneintów zwraca sii; o w yjaśnienia .  Su 
m u n ik u je  nam , że odkażania może- doko-uy 
wać sam abo n en t  lub inna osoba (firma), ?a> 
an g ażo w ana przez niego. Odkażeniu podie 
g a ją  ap araty  te le foniczne zbiorow e :II  k :i‘e 
g or ji )  i publiczne ( I I I  k a tego r j i ) .  Za uszko 
d.zenie aparatów. powstałe wskutek n ieu n re  
jednego odkażania ,  ponosi odpowiedzialność 
abo n en t .  O p in jo w anie  firm, od tk a ż a ja e y n  
apari»tyr tele foniczne, należy do konipeten-.-ji 
w  ła d z a dni i n i s* ra c y jn y  c h.

S P R A W Y  SZ K O L N E
—  1. . II. G. D y re k c ja  Instytutu

Nauk Handlowo-Gowpodarczych w 
V  ilnie, ul. Mickiewicza 18 (dom B-ci 
Jab łk ow sk ich )  podaje do wiadomości 
osóib zainteresow anych, że w z wiąz kpi 
7. uruchom ieniem  rów noległych  od­
działów przedłuża zapisy dla nowo- 
w stęp u jących  kandydatów .

In fo rm a c je  w k a n c e la r j i  Instytutu 
w godzinach od 8 do 15. Z a m ie jsc o ­
wym  k ancelar ja  wysyła prospekty.

—  Zapisy do Przed szkola  M ie j­
sk iego Nr. 1 przy ul. O strobran isk ie j  
5  m. 18 (pasaż) i do Przedszkola M ie j­
skiego Nr. 3 przy ul. T ro c k ie j  14 m. 9 
(m ury po-Franciszkańiskie) odbędą się 
w dniach  21, 22, 23 b. m. od godz. 
10— 12 i od 15— 17. P rz y jm u je  się 
dzieci od lat 3— 7.

—  K u rsy  R ysu nku  i M alarstw a 
im . E r . Snm glew icza \V. T . A. P.
D y re k c ja  pow iadam ia, że zap isr  t o  
Kursy jakoteż  i na specjalny K u r ,  
dla zd a jący ch  do KJniwer.syletu i Aka- 
dem ji p rzy jm ow an e są w poniedzial- 
ki, środy i piątki od g. 17— 19 yy lo ­
kalu Kursów  (Św. Anny 13). ,

—  P ry w a tn a  K o ed u k acy jn a  S zk o ­
ła Pow szechna ..P ro m ie ń " (Wiyyni­
skiego 4 oraz  f i l ja  n a  Zwierzyńcu, ul. 
WrUżlcIowa 35 a) p rzy jm u je  zapisy cłu 
w szystkich oddziałóyy i do Przeds/ko 
la od. lat 3.

Po skończeniu  sześ-ciu oddziałów 
dziecko jest przygotow ane do ki. I 

.ginin. now ego typu (tlawn. kl. III).
Poza program em  bezpłatno k o m ­

plety francu skiego .
L ok a l pod yyzględent h ig ie n icz ­

nym sp ec ja ln ie  przystosow any do p o ­
trzeb szkolnych, zam iast 1 a wek —  s-to 
liki. P ocząłek  roku  szkolnego dnia 21 
b. m. o godz. 9.

F i ł ja  na Zwierzyńcu (W itoldow a 
35 a) z poyyodu rem ontu  rozpocznie 
z a jęc ia  -dnia 1-go września r. b.

—  D y re k c ja  g im n azju m  dla doro­
słych im. k s. P io tra  Sk arg i (ul. Mic- 
kieyyicza 22) podaje  -do wiadomości, 
iż podania o p rz y jęc ie  -do klas IV —  
\ Tl I przy jm u je  k a n c e la r ja  w godz. 
od 17 do 19.

G im nazju m  jest typu h u m anisty ­
cznego z oddziałem  m atem atyczno- 
przyrodniczym .

L e k c je  ro zp oczy n a ją  się jutro,, dn 
21 h. nu. i prow adzone będą w godz 
od 16.30 do 21.

E g zam in a  m atu ra lne  od byw ają  się 
yy g im nazjum .

— \y Przedszkolu im. J a n a  Łask iego  ul. 
Zawaina 1, p rzy jm u ją  się  zapisy w dni pow ­
szednie od 5.30 do 7j30 po poiluchiiu.

—  Słudjuni baletowe Ł. Saw in e j-D o lsk ie j .  
S tu d ju m  artystk i  ba letu  L. Saw inej-D-okskiej 
z-oslało przeniesione do nowego lokalu ul. 
Dąbroyv«kiego 7 m. 2. Z a jęc ie  rozpoczną .dę 
l w-rzośinia, zapisy od 27 s ie rp n ia  oodizi in­
nie od 4— 7.

%
GOSPODARCZA

—  S tra jk  w ceg ieln i P u rty  został 
zitkw ttiow any. Tryyający od zgórą ty­
godnia s t ra jk  yy cegielni P urty  przy 
ul. M ysiej został dniu w czora jszym  
zlikwidowany. Robotnicy poyyróciti 
do pracy  po zobowiązaniu się wfaścl 
cie lą  cegie ln i do przestrzegania w a­
runków w skazanych yv um ow ie żbio- 
royyej.

Zb ZW IĄ ZK ÓW  i STO W  A R Z A SZ tŃ

—  Z jazd  Absolwentów P ań stw o ­
w ych Kursów  M atu raln y ch  dla hylycls 
w o jskow ych  (kl. V III -b  pod dyrekcją^ 
prof. Ignacego Pojda wskiego).

Z okaz ji  10-Jecia organizatorze 
Zjastdu w zyw ają  w szystkich Kolegów 
do g rem ja lnego  s taw ien ia  się w dn. 2 
yyrześnia 1933 r. o godz. 11-ej rano 
yv m ieszkaniu  kol. Iżyckiego —  W il­
no. ul. Zawaina 22— 5.

In fo rm a c je  tamże, tel. 407.

—  Zanuci ’iVi!eó.->kiegi) Okręgu Polsk iego  
Czerwcneffo Krzyża podaje  <lo c\ iadomości.
że ostateczny term in  składania  podań na 
V III  kurs dla MÓeir pogotowiu eamilamego 
P. C. K. upływa z clniwh' 2f> sierpnia rb.

Bliższych in fo n n a e y j  w tej spraw ie  udzie 
la Okręgowa Sibktju Sióstr  P. K. ul. Ta 
la rsk a  ó, rodzitai-aie w godz. 10— 44

N A D ESŁA N E
—  Budy iii Dr. Ot-.kcra można dizieciom 

duć tyle, ile tylko zapragną, gdyż; są bardzo 
tatwo straw ne i niezwykłe pożywne. Przy- 
te.m s p e c ja ln ie  ważne są zaw arte  w b u c & Ł  
niacl i  Dra Oetkera so le  m ineralne,  op arte  na 
najnows.zżch b ad aniach  naukow ych, a p i 
trzebne do roywoju ciada i krwi.  Znakom ite  
legumiiny, p o bud za jące  apetyt nawet u do­
ro s ły ch .  .sprawia ją prz-ez swe dodatki j : t k  
m leko i cukier, że dzieci są syite i n a b y w a ją  
sił . N ajw iększą radość -dzieciom siprayyić m cż 
na tylko, p.nzez gezę rządzenie im azęsto snui 
wznych budyni Oeikęiin. .lal. wiadomo, otrzy 
mać można budynie Dra O eikera,  wobec 
wielkiego obortu w odnośnych s.ktaducli za<v 
s/.e świożc.

ROŻNE.

—  Pud w ieczorek  hi/arski. J a k  się
doyy ładu jem y yy ram ach  progtramu I 
O gólnopolskiego Zjazdu L n iarsk iego  
w W iln ie  dn. 28 hm. o godz. 18 yy le t ­
n im  lokalu Klubu Szlacheck iego  K o­
mitet Zjazdu organizu je  ,,P od w ieczo­
rek Lnianski*4 połączony  z tańcam i i 
k onk u rsem  . .P ięk n e j  suknt ln ia n e j  i 
męskiego s t r o ju  ze ln iu“ . Za yyyróżnio 
ue s tro je  będą przyznane nrzez spe­
c ja ln ie  powołane jury estetyczne n a ­
grody yv postaci ozdobnych yyyrobóyy 
ze lnu kilimóyy ln ian ych  i l. p. L ista  
honoroyyych gospodyń ,,Podyvieczor 
ku L n ia rsk ie g o 41 będzie ogłoszona do­
datkowo.

TEATR  i MUZYKA
—  Teatry  (Miejskie Z. A. S . 1’. w ilnie. 

T e a t r  L e tn i  w ogrodzie B ern ard y ń sk im . D d ś
w niedzielę  20 -sierpnia o godz. 8 m. ló  w; 
ukaże się. na scenie  T eatru  Letiuiego arcywi1- 
so ła  fa rsa  p. t „Czy jes4 co do -oeleaiia11, w 
k ló re j  naiczeJną rolę -kreuje p. Leon W -o ł łe ik j  
onizyęp.:  T-ai'esA Su checka , .lirsińsika-Detkiow 
ska, Braun ów na. W ęgrzyn, Pospiełóyvski, L i ­
wie ki. Dejunowicz, Dobrow olski,  A. Payvłow 
ski i inni. Kio -chce spędizić ! 'zns wesoło i 
przy jem nie  się -zabawić niaeh jrójd.zie na t-o 
widowisko do T eatru  Letniego.

Ceny zwyczajne, zniżki i kredyitóyviki waż­
ne.

—  Dzisie jsza  popoluclniówka w T eatrze
Letnim . Dziś w niedzielę  20 (.sierpnia o godz. 
4 pop. przedostatnie przedslayyie.nie d o sk o ­
na łe j  la w y  p. 4. „Co on robi w no cy ‘4 z pp.:  
St, Purzyckimi (pożegnalne yvys4ę.py), H. Ka- 
mińis«ką (poż,eg-nal,ne występy), .M. Wognzy- 
nern, Jasinską-Lletkow ską, lirCHinówną, D eju  
nowicz-emi. Po-spiełowskim i innymi.

Ceny -o 50 proc.  zniżone.

—  T eatr  Muzyczny ^ L u t n i a " .  „ ld a n V -
D-ziś, o  g-odz. 8. 30 y\ w dalszym ciągu ba-yv 
ne widowisko „U łan i '1, -które odniosło w iat­
ki su kces aritystyezny i cieszy się nio-sfabną- 

■cem ipowodzoniem. Ins-ceni-zowaue .piosenki 
ułańskie, dziarskie  Hańce, ,-na Ue efdkitownyc « 
d eko rac j i ,  tworzą całość iiiad-wyrasc u jm u ­
ją cą  i godną widzenia. W  w ykonaniu tego 
utworu bierze udział pr,zeszło 30 osób oraz 
zespół baletowy. Cemy miejs-c. od 25 gr. d j  
2.00. W ycieczki  grupowe k o rzysta ją  z ulg 
biletowych.

—  Dzisie jsza  pnpułuduiówka yv „ L u t n i 1- 
Dziś na -przed,stawieniu po,po-łudniowani po 
csn-ach na jn iższych  od 25 gr. ukaże się  we­
soła op eretka  Koll-o „Króloyya l io cy1] z 15. Hat 
luirs-ką •w  roli tytu łow ej.  Początek o gbiłz. 4 
popołudin-iu.

P O D  F A Ł S Z Y W Ą  F L A G ĄN ajnowszy gigantyczny 
film szpJegowsKi

z d o b y w a ją c  w swym  tr ium tainym  p o c h o d z ie  n a jp o p w a ż n ie jsz e  ekrany w szystkich stol ic  św iata  ukaże  się  już w ty ch  dniach  w Wilnie.

P A N
f l i r M J P  7 U  Z W I A S T U N  S E Z O N U  I
r i r n U l i h / T  . . c z ł o w i e k  o s t u  t w a r z a c h " ,

J L m  1 - d N G - i  .< 4 L " Y  B O R ' S
D z ie je  Azwedzkiego N a p o le o n a  p. t. „Kar o l  Xl l"»

J A K O  G Ł U C H O N I E M Y  S Z A L E N I E C
w potężn ym  Ujmie n ie s a m o w ity m

O Z  Y N Y  D O A “

W k r ó tc e  n a jn o w sz e  a rcy d z ie ło  k in e m a to g ra f j i  fran cu sk ie j  rezyrer j i  s łynn ego Ju l ien  D u v iv ie ra  w sch o d n i  film*

„CZARODZIEJ Z MARCiKKA“ «
W  ro li  g łó w n e j  H A R R Y  B A U R .  F a s c y n u ją c a  a k c ja .  D ram aty czne  n a p ję c ie !  G ra p ierw sz o rz ęd n a  z e s p o łu ,

d a je  r ę k o jm ię  p o w o d z e n ia  teg o  w sp a n ia łe g o  filmu.

CAS1N0 D Z I^  P R E M J E R A .  Su p e r  film p ro d u k c j i  fra nc .  o d s ła n ia ją c y  d z ia ła ln o ść  handlarzy  morfiną. D Z I Ś  P R E M J E R A 1

p Z A T R U T E  "JUSZE (Morphium) P A R O L  A i n ies a m o w ity ,7 P I O T R  L O R E
W s p a n ia ła  k r e a c .a  n a j le p s z y c h  sił . N iezw ykle  fra p u ją ca  treść Nad program: U ro z m a ico n e  d odatk i  d źw ię k o w e

HELIOS
D Ź W I Ę K O W E  KINO

„ R 0 X Y “
ickiaiicza 22. tel. 15-28

F l i p  i  F f a p by 8di r o r g ujiw śmiec°hu S C H O S I f l J C I E  S U E  S M U T K I
Premjera!  P r z e ­
bó j  sezonu 1933-4 

A sy  humoru
F L I P  i F L A P  rozśm ieszą  was i rozbaw ią  do łez  i doprow adzą do spazm ów  śm iechu . Nad p iogram : d o d atk i .

P o c z ą te k  o godz. 4, 6, 8  i 10.20, w dni św. od godz, 2-e j .

oraz c z a r u ją c y  J O E L M C  
C R E A  w filmie p. t.U lu b ie n ic a  pu bliczno ści ,  p rze p ięk n a  i n iezap o m n . D O L O R E S  D E L  R I O

C fr  I  C f  I  WjE to na jn ow sze  i n a j le p s z e  arcyd z.  kró la  reżys .  K in g a  V id o ra .  Nad program :
■ m J  V  I m  I  1 3 d o d a tk i  dźwięk. P o c z ą te k  o g. 4, 6 ,  8 i 10.20. P e r te r  111 m ie js c e  40 gr.

Ł!

ro w e  dzieci - f o  w * J i i i ś  m d f e L !
D lategu każda m atka daje swym dzieciom 
najlepsze pożywienie, na jakie ją  stać. Do 
codziennego deseru należy przedewszystkiem 
smaczny i pożywny

b u d i i ń  ?
Z uwagi na wielki zbyt wszędzie otrzymać 
można zawsze świeże 
Dra O etkera  proszKi bu ■ 
dyniowe, jak również Dra 
O etkera  proszek do pie­
czenia i cukier waniljowy.

ODCiSKl z KORZENIAMI
N aco  m ę cz y ć  się , n a rz e k a ć ;
N iem a ce lu  w ca le  zw le k ać .

,, L E B E W  0 H L“ odciski leczy,
Z  k orzen iam i je  niw eczy- 

Ż ą d a ć  we w szy stk ich  a p te k a ch  i sk ł. aDt.
w | y  r a i  n I e

jS*S: - wftWWwtić.

L E B E I O H L
w  y rób  kr ajowy.

P R E C Z  Z  P S Z Y M I  W R O G A M I !
K a r a l u c h y ,  p r u s a k i  i t. p. robactwa —
to  sz e rz y c ie le  zarazy  i ró żn y ch  ch o ró b  za-
każnych. Maieźy je doszczętnie wytępić
ty lk o  przy p om ocy  n iezaw o d n eg o  i ra d y ­

k a ln eg o  śro d k a , jak im  je s t

r  L  U R  i ii
Z ą d t r  w e w szy stk ich  e p te k a c h  i zkł. apt.

N A J W I Ę K S Z A  N A  W  ■ L E Ń S Z G Z Y Z N I E  
F I R M A  M E B L I

D/H M. WILENKIN i S-ka
egz.  od 1848 r

Wiln®, yf. W leika 21
(p o p r z e d .  T a t a r s k a  20),

P O L E C A  W SZ E L K IE G O  R O D Z A JU  M EBLE 

W  D U Ż YM  W Y B O R Z E  TA N IO  I SOLIDN IE.

hm

K O N C E S J O N O W A N E  P R Z E Z  K U R A T O R J U M  O S. W IL .

KOEDUKAC. KURSY MATURALNE DLA DOROSŁYCH 
IM SZYMONA KONARSKIEGO w  Wilnie

( i s tn ie ją c e  od r. 1926 przy G im nazju m  im. K r a s z e w s k ie g o )  
róg uf. Ostrobramskiej  i Kolejowej— lokal  S z k o ły  Z a  w. im, św. Jó z e fa  

Z a j ę c i a  ro zp o czn ą  się  26/V II1 r. b.
P rogram  g im n az jó w  p ań stw o w yc h .  Z a k r e s :  m ała  matura, duża matura.
Sys tem  p ó łroczn y .  O p ł a t a  za naukę zniżona. Z a p is y  p rzy jm uje  k a n ce la r ja  

codziennie w  godz.  17-19.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  K R A W I E C K I E  P O G O T O W I E  
DAMSKIE, MESKIE I DZIECINNE

„ W I L N I A N K A “
ul. P o rto w a  łTs 10. Telef. 19-12.

P rz y jm u je  w sz e lk ą  gard ero b ę ,  dam ską, m ęsk ą  i d z ie c in n ą :  do n ico w an ia ,
przeróbki  odśw ieżania ,  r e p e r a c j i ,  prasow an ia ,  c z y szcze n ia ,  pran ia  c h e m ic z ­

nego i fa rbo w an ia ,  oraz w y ko n y w u je  n o w e d am skie  suknie i p łaszcze .

Robota solidna i tania. —  T o  nasza reklama.

Z a łą c z n ik  2

Zaw adomienie.
O kręgow y Urząd Bu do w nictw a  Nr. 111 w G ro d n ie  

zaw iadam ia, że w d niach 28 i 31 s ierp nia  1933 roku 
o godz. 10 w lokalu Urzędu przy ul. 3 M a ja  Nr. 8 
odbędą się dwa przetargi n ie o g ra n ic z o n e  na roboty  
b u d o w lan e,  in s ta la cy jn e  i drogowe w A ugustow ie,  
B ia łym stoku, G ra je w ie ,  G ro d n ie ,  L id z ie ,  N. W i le jc e ,  
Poru ban ku pod W iln e m , S u w a łk a c h  i W iln ie ,

S z c z e g ó ło w e  og łoszen ie  ukaże się w .M o n i to rz e  
P o lsk im "  i „P rzeg lądz ie  Tech n iczn y m *' w W arszaw ie  
„W ileńskim  Dzienniku W o je w ó d z k im "  w W iln ie  oraz 
„Ilustrow anym  K u rjerze  C o d zienn y m " w K rakow ie .

O k rę g o w y  Urząd Bu d o w n ictw a  Nr. III 
G r o d n o .

Nr.  850/B u d .  z d n ia  14.V111.33 r,

Wlszyscy, k tórzy  p o s ia d a ją  
jak io bad ź in fo r m a c je  o  
m ie jsc u  zam ieszkania  1 
Anten i ego Kopińskiego, s. 
•lana i F ra n c isz k a  z Kl li­
cznych, nr. w 1884 r. we 
wsi Prusicko, pow. Nowo 
radomskiego, os ta tn io  za 
'iuic.szkałego w 1928 r . prz 
■ul. T a m k a  .31 av W a r -  
s z a w i e, 21 Aleksa nd ra-
Siwca, s. dana i Jó z e fy  
iz iGą.siorków, ur* w 
1887 t .  w W arszaw ie ,  
(osłtaltnio w 1930 r. za­
m ieszkałego w  W arszaw ii  
przy ul. Sze ro k ie j  
30. 'proszeni s ą  o nade 
v  s łan i e ttfako w y c h do 
kionsytft o r z a E  wra n gol i c- 

k o— R eform ow anego, W i ł  
no. Za walna 1.

0Ej0[!]01l![lI0

i

B a  C a
N A R O Z P O C Z Ę C I E  R O K U  S Z K O L N E G O

A.  Z e s z y ty ,  B ru l jo n y ,  O łów ki,  P ió rn ik i .
B.  T o rn is try ,  T e c z k i  skó rzane i b r e z e n to w e
C. P rzy b o rn ik i  k r e ś la r s k ie  i p ap iery

ty lk o  w firmie

M. R O D Z I E W I C Z
Wilno,  ul.  Wielka 9

P O  C E N A C H  B E Z K O N K U R E N C Y J N Y C H

SKLEP M A TE R JA Ł O W  PIŚMIENNYCH

„ E L E O N O R A "
Wilno ,  ul. i w .  Jańska 1.

P o le c a  na rok szko ln y  zeszyty ,  bru l jo n y ,  b lo ki  ry s u n ­
k o w e,  te cz k i ,  torn istry ,  kred ki  koloro-we, farby  d z ie ­

c inne  i szko lne , o łó w k i ,  o b sa d k i  i t. d,
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

Do wynajęcia
4 ipolćoj-owe m ieszka 

nie ze wsizysttkiemi w y­
godami „Tam  5 po-k. 
D-owiedzi-eć s ię  ul. Z a­
walam Nr. 4/6 m. 4.

0 ® wynajęcia
mieszka-nie- 3. 4. 5 p. z 
wyg-odami oraz lok-al 8 
p-okojowy z 2-mu du-żemi 
sa-l-ami -nadający j i ę  na 
lyzkołę, in tern at  i t. p. 
Otslrobramska- 25. W iad  i -  

'nasteiiu bu a»o-m

Na Sezon Szkolny!
T e k i,  Tornistry, Bloki, Zeszyty , Bruljony, 
Godła, Portrety historyczne, O brazy kra­
joznaw cze i wszelkie przybory szkolne

po cenach niskich

W. Borkowski
Wilno, Mickiewicza 5.

Tel.  372.

Dla skl epów szkolnych —  rabat.

DO W Y N A J Ę C I A
lokal  o 30 p o k o ja c h  

ró w n ież  m ie s z k a n ia  po 
6  — 3 i 2 p o k o je
z w ygodam i dow iedz. 

P i łsu d s k ieg o  13.

Z a leszczy k i
Grand- H o te l-  Pensio n  

„ H e le n ó w k a "  n/Dnie6trem 
S ło n e c z n e  p o k o je ,  b a lk o ­
ny, k u c h n ia  wykwintna. 

C en y  zniżone.

Do wynajęcia
2 m ieszkania  4 ,poko jow e 
z 'kuchnią ze -wszel-kiemi 
wygodami 1 m ieszkanie  2 
•pokojowe iz ku ch n ią  przy 
ul. F a b r y c z n e j  3/10.

Dowiedzieć s ię  u rząd­
cy  m. 12,

Dswynajęcia
ładne odrennonlbowaaie 4 
p o ko jo w e mie&zkanie i  
iz wygodami. Oglądać co  
d izennie. In fo rm a c je  na 
m ie js c u  ul Św. F i l ipa  4.

M A S Z Y N Ę  D O  P IS A N I A
sprzedam bardzo tanio za 
raz. Garbarska 1, m. 26 od 
10 do 4-ej.

S H E L L E Y ‘S  J N S T I T U T E
Nawózy-ciefe, wyk «  a li fi 

ikowa-ni, języka  r o s y js k ie ­
go, oraiz nauczyciele, po­
s ia d a ją c y  UIFGiL L ste­
no graf  j ę :  angielską f r a n ­
cuską lub niem iecką, p ro ­
szeni są  o sk ładan ie  n j -  
tychmiasltowyoh ofert  do 
SheJ-Iey‘s Inł-ditutle, Zyg- 
nnindowska 20 m. 3.

■  I . ®+-.v r. a

E. KOBYLIŃSKA. 30

Z Ł O T E  S C H O D Y .
—  O kropnie nas skrzywdzi taki w róbelek— śm iał 

s ię  jo w ia ln y  pan B oreck i .  N^ema o czeni gadać! Mam 
teraz  <lwTie có rk i  —  Lolę i Lulę!

(Nie, ci „b u rżu je44 .stanowczo byli scmipatyczni!—  
L u d k a  postanow iła  przy .sposobności prze.mycić tu 
jakąś broszurkę, naw iązać „u św iad am ia jącą  " rozm o­
wę, ale  odkładała  to na później.  Przecież i tak m iała 
iu  sw o ją  robotę społeczną do sp etr ien .a .  B a l  prz\ 
p om ocy  tak ich  B o re c k ich  o b iecy w ał dochód k a p i t a ln i . 
W ię c  było lekko na sercu, a cała ta sp raw a z Raszu 
k iem  wydawTała  sie "uż tak daleka i nierealna, ch o ­
ciaż od tego czasu  m inęło  zaledwie sześć dni, chociaż 
jeszcze każdego w ieczoru na widok pręgi, k tóra  
z czarno-sine j stawała się  bru n atn ą ,  dziewczyna za­
g ryza ła  wargi ze wstrętem i bezsilnym  gniewem. 
Je d n a k  dziewczęca lekkom yślność tańczyła po wszyst­
k ic h  in n y ch  spraw ach ruchliwego dnia z na jw eselszą  
b ez tro sk ą  młodości. Natocki kręcił  s ię  po j e j  radosnym  
n a s tro ju ,  wśród p isz n y c h  dywanów pięknego domu

biby jeszcze jedno, zaklęte  w w ysm ukłą sylwetę este­
tyczne wzruszenie. Ludka nie zauważyła ja k  w ciągu 
tych kilku dni o je j  uziecinne dotychczas serce zaczy­
nały łaskofliw ą fa lą  uderzać kobiece wrzruszenia. 
B y h  one jesseze niew inne i m ia ły  oczy szeroko ot­
w arte na dziwine m ęskie ipiękno, dotychczas Ludee 
nieznane. Ruch sm u kłych  palców, wTyjimującyeh p apie­
rosa...  układ k szta łtnych  ust przy wypuszczaniu b łę­
k itnego d\ m ku, niby  niedbała, a pełna wdzięku poza 
w rozmowde z f ig larną  kuzynką — wiszyslko to było 
rew elac ją .

Lola Borecka  była  łaka śniada, jak  i on z kocich  
m c h ó w  do niego podobna... P ozw alała  mu baw ić się 
swemi c/a n iem i w arkoczam i, więc on g łaskał je  piesz­
czotliwą ręką, rozczesywał szczupłeani pa lcam i albo 
jed w abistem  pa-smem m u sk a ł śniady -policzek.

Ludka nie znała jeszcze zazdrości więc tylko 
w chłaniała  czar  każdego gestu piękne/go p an a .  On wi­
dział to doskonale ,  usmi-echał się ukradkiem  i, pod­
nosząc długie rzęsy, ogarnia ł ją  nagłem spojrzeniem . 
Panienka n iepokoiła  :się wtedy, spadał na n ią  daw ny 
strach, coś niby posmak w ygasłe j nienawiści...  Ale 
mężczyzna, łapiąc n iech ętn ie  zdziwione spojrzenie, 
wiedział, że w sercu dziewczęcia rozpoczął się b o le sm

term ent p ierw szej m iłości i palił sp ok o jn ie  pajuor-osa 
w oczekiw aniu  na dalszy rozw ój wypadków. B ył«  to 
śliczna graw ślepą babkę, gra, podczas k tó r e j  właśnie 
Ludka m iała oczy zawiązane. Lecz i Natocki, zda jąc  
-snb:e sprawę z ucuzcia dziewczyny, nie mógł d otych­
czas zdobyć pew nośc i,  czy przy dalszych te j  gry ewi| j 
iu e jach  Ludka się okaże potulną p.artnerką. Była ja k a ś  
inna, niż ta m ie , 'k tó re  .pieścił i posiadał. Nie czuło się, 
żeby sląpała twardym k rok iem  po gruncie re a ln y m —  
raczej posuwała się zwinnie i bezszelestnie we w łas­
nym u ro jonym  świecie, który tw orzyła  ze -strzępków 
rzecz j wistości i sk le ja ła  fan taz ję .  T u ta j  N alock! 
instynktow nie znalazł się na trop ie  c iągłe j  walki 
dzie\vc.2 u iy  z rzeczywistością. Kiedy szary dzieli by ­
wał zbyt przepełnioii)  niulnemi kłopotam i. Ludka 
|>r/yga*ała, nie m a ją c  dość sił,  aby w ybu chnąć w górę 
rak ie tą  m arzen ia .  W y starcza ł  jednak czy jś  piękny 
gc-ist, pęk k w i a i o w, rozkołysana -słodycz wiersza, cz\ 
widok czerw one j, tarczy .słońca, zawieszonej w gęstej 
mgle za oknem  salonu B o re c k ich — a już się  zaczynała 
u śm iechać do szczęścia, k tóre  było  w tein wszystkieni 
dziwacznie u kryte i słodko n iepojęte .

—  Nasza Luda pewnie zakochana -  mówi a 
pani Borecka," p a trz ą c  na nią. gdy la k  stała ze swobn

dalekim  uśmieclu m i m uskała  delikatnem i palcamr 
gładki am aran t  a lp c js k k l i  fio łków  na żard in je rce  
Loli.

—  O nie! —  odpowiedziała Ludka, podnosząc 
na m ą  duże niebieskie oczy. —  .leszcze nigdy nie b y ­
łam  zakochana.

Tego dnia k ilk an aśc ie  osóib zgromadziło się 
w przytulnych, cie jtłych pok ojach , Które L ola  zwykle 
przeznaczała na zebrania  przedbalowe. W  gabinecie  
leżały wyczurowmic z papieru k ost jum y do f a n ta ­
stycznego k abaretu ,  a  w *salonie sam a pani objęła 
przewodnictwo w n arad ach  zak łop otan e j k om is j i  
bufetow ej.  O fic ja ln ie  bal b j ł  na niezam ożnych stu­
dentów i większość wszelkich komisy j  stanowdi 
, dzicy44, k tó rzy  p rz y n a jm n ie j  m ie li  dosyć czasu na  po­
dobne sprawy. N ieofic ja ln ie  kierow ała w szystkiem  
I uda, ja k o  prezeska ta jn e j  K o m is ji  f in an sow ej Związ­
ku, k tó re j  członkow ie dnia tego S taw ili  S'Q w kom 
plecie.

Lo ja ln i pafistwo B o rec cy  nie domyślali się, że ich 
salony stały s ię  terenem poczynań org anizac ji  n ie ­
legalnej.

(IX c. n.)
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